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Wydanie poranne 


Przedpłatu 


aa „Głos Narodu” wyzosi 

w Krakowie: miesięcznie 

kor. 2—. Za odnoszenie 

do mieszkania dopłąca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Bedakcji i Admini- 
stracji: róg ul. św. Krzyża 


GŁOS NI 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 


Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Naredu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12*—. 


Numer pojedynczy zwykły 


Mikołajskiej 1. 7. n ń 4 12 bal | 
w R REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. umer niodsielny ilastzo- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przędsiębiorca tego działu p. Włedzimlerz Stryeharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy. od wiersza za każdy raz. — Śluby 

mekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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Kraków, Niedziela dnia 30 Sierpnia 1903 


Rek XI. 


- Od Administracji. 


Upraszamy Szan. Prenumeratorów 
e rychłe nadesłanie prenumeraty, ce- 
lem uniknięcia przerwy dziennika, któ- 
ra wynosi za miesiąc Wrzesień 2 k. 
70 h. w miejscu — bez odnoszenia 2 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h. 

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po- 
czątki powieści: „Juan Mise- 
ria*. 

„Teraz i zawszeć, powieść 
z włoskiego, 

Werytusa: „Potomek Wal- 
lensteina‘‘, 

Conan Doyle: , W sępich szpo- 
mach, 60 hal. 

Jana Mieroszowicza: „„Zięć fir- 
my L. Feinband etComp.‘‘, 
powieść ukończona, S© h. 

„Miljoner w opałach, 
GO h, a powieść Józefa Rogosza: 
„W obronie prawdy* za do- 
płatą S© h. dwa tomy. 

833 numerów ilustrowanego „Gło- 
su Narodu“ z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „Motel Babilon 
i ukończoną powieścią „„Kajemni- 
ea askerville”ów* za do- 
płatą © kor. 

Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
łączyć 60 h. 

Od I lipca wydaje „los 
Narodu‘ specjalny tygo- 
dniowy „Dodatek Zako- 
piański. 


Nayki w Kole Psem 


(Rachuby Wszechniemieckie. — Rewizja konstytucji 
austrjaokiej, — Nadchodzące burze. — Politycy prze- 
życi. — Posłowie chorzy. — Posłowie niedbsli. — 
Potrzeba złożenia mandatów. — Każdy poseł musi 
stanąć na placówce. — Precz z czułostkowością !). 

Nasz korespondent wiedeński (Mfm.) pisze : 

Wszechniemcy anstryacey obu odcieni (Schó- 
nerer, tudzież Wolff) i Wszechniemcy, mający 
główną kwaterę w Lipsku pod wodzą prof. Haa- 
sego, nie tają radości z powodu bankructwa dua- 
lizmu austro-węgierskiego. Spodziewają się bo- 
wiem, że rozluźnienie węzłów dualistycznych po- 
pehnie wreszcie odosobnioną Austrję w ramiona 
Rzeszy Niemieckiej pod formą zrazu unii celnej, 
a potem prawno-państwowego stosunku. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, 
iż Wszechniemcy przewidują trafnie. Gdyby za- 
miast dualizmu nastała między Austrją i Wę- 
grami unia osobista i gdyby w owej Austrji o- 
bowiązywały również nadal obecne urządzenia 
prawno-polityczne, zapewniające Niemcom zbyt 
wielką powagę i wpływ wybitny na interesy 
państwa — to w samej rzeczy z biegiem czasu 
mogłyby się udać, pod tą, albo ową formą Niem- 


com austrjackim ich plany zjednoczenia królestw 
i krajów dziedsicznych z Zzeszą. 

Niemcy przecież łudzą się, sądząc, iż ludy 
słowiańskie Austrji będął tolerowały istnienie o- 
becnej Konstytucji i obecnej ordynacji wybor- 
czej. Rewizja Konstytucji z 1867 r. wysunie się 
lada dzień na czoło programu ludów słowiań- 
skich Austrji, wysunie z taką mocą, że Niemcy 
będą zbyt słabi liczebnie 1 politycznie, by się 
sprzeciwić przeprowadzeniu potrzebnych reform. 
A gdy takie reformy wejdą w życie, Niemcy 
przestaną być szczepem panującym oraz przewo- 
dzącym i w najlepszym razie staną się „primi 
inter pares*, pierwszymi wśród równych. Pree- 
prowadzenie rzeczywistego równouprawnienia sło- 
wian w Austrji będzie zaporą najskuteczniejszą 
na irredentyzm niemiecki w Austrji. Ponieważ 
zaś utworzenie takiej zapory leży przedewszyst- 
kiem w interesie dynastji, przeto rewizja Kon- 
stytucji nie natraf, nie powinna przynajmniej 
natrafić na przeszkody poważne u góry. Czasy 
się zmieniły. W r. 1871 obalono Hohenwarta 
i jego plan sfederalizowania Anstrji, między in- 
nymi, argnmentem, że Habsburgowie nie powin- 
ni się zrzekać swej misji w Niemczech. Dzisiaj 
po agitacji „Los von Rom*, po jawnem popar- 
ciu, jakie ta agitacja znajduje w Rzeszy, dyna- 
stja Habsburska widzi, kto jest jej wrogiem 
nieubłaganym, do czego ten wróg zdąża i co 
trzeba robić, by rachuby swego wroga pokrzy- 
żować skutecznie. 


Walka Madziarów e s "nię narodową i ob- 
strukcja czeska w pariamencie austrjackim, są 
przejawami jednego i tego samego faktu: oporu 
coraz to gwałtowniejszego ludów nieniemieckich 
przeciwko sztucznej, niesprawiedliwej przewadze 
Niemców. Madziarzy, którzy pozyskali samodziel- 
ność państwową, starają się wykurzyć niemczy- 
znę z jej twierdzy najsilniejszej na Węgrzech, 
z armji. Czesi, prowadząc obstrukcję na wiedeń- 
skim Franzensringn, składają dowód jawny, że 
Niemcy nie są wyłącznymi panami Austrji, że 
muszą się podzielić władzą z innymi ludami, że 
ich rząd — bo gabinet dra Koerbera jest rzą- 
dem niemieckim — nie może ruszyć ni rą- 
czką, ni nóżką, jeżeli Czesi zechcą, by był bez- 
silnym. 

Nie potrzebuję czytelnikowi polskiemu wska- 
zywać, jakiem powinno być stanowisko Polaków 
w owej walce przeciwko nieuzasadnionej prze- 
wadze niemczyzny. Że nie po stronie Niemców— 
to pewna. 

Niestety, nie wszyscy kierownicy Koła pol- 
skiego rozumieją obecne położenie. Wiemy dla- 
czego. Są to ludzie starzy i politycznie przeży- 
ci. Szanują starość, włosy siwe, uruk epoki mi- 
nionej, której każdy człowiek stary jest żywą 
tradycją. 

Lecz właśnie dlatego, że starcy są wciele- 
niem dawnych, nie rowumieją oni dnia dzisiej- 
szego, zmienionych warunków, nowych potrzeb, 
odmieunych środków działania. Cel polityki na- 
rodowej, zapewnienie temuż narodowi możliwie 
największej sumy sił, wpływów, szczęścia, pozo- 
staje zawsze ten sam. Ale zmienia się taktyka, 
zmienia się oręż, zmieniają się drogi prowadzące 
do celu. Każda epoka używa innych; te, które 
wczoraj oddawały usługę po usłudze, dzisiaj są 
bezużyteczne, czyli szkodliwe; te, których war- 
tość poprzednio równała się zeru, dzisiaj mogą 
dać wynix jak najświetniejszy. 

Prócz posłów starych mamy jeszcze w Kole 
posłów, albo stale chorych, albo bardzo niedba- 
łych, całymi miesiącami nie pojawiających się 
w Izbie. Ci nieobecni taką dezercją osłabiają 
Koło polskie pod każdym względem. Opinja pu- 
bliczna ma prawo tedy żądać, by posłowie sta- 
rzy, chorzy, lub nie mający czasu, czy chęci na 
sprawowanie obowiązków, związanych z manda- 
tem, zawczasu zrzekli się godności polskiej. Owo 
urzeczenie się powinno nastąpić możliwie szybko 
dlatego, by władza polityczna zdołała rychło 
rozpisać wybory uzupełniające... 


Nadchodzą zawikłania poważne, wymagające 
wytężenia wszelkich sił, oraz zasobów, jeżeli się 
chce osiągnąć zwycięstwo. Koło polskie musi 
stawić się na jesieni w pełnym komplecie; każ- 
dy poseł powinien sumiennie, z możliwem wytę- 
żeniem energji, stanąć na przeznaczonej mu pla- 
cówce; kto placu nie dotrzyma, tego należy o- 
głosić za infamisa. Na razie nazwisk nie wymie- 
niam. Mam przecież przygotowany spis posłów 
polskich, którzy bywali rzadkimi, bardzo rzadki- 
mi gośćmi w Izbie. Ow spis obejmuje niestety 
kilkanaście nazwisk, a wśród tych nazwisk są 
tacy, którzy po parę miesięcy nie zja- 
wili się w parlameneie. . . . . . . 
Naprawdę zatem trzecią część Koła należało- 
by odświeżyć, jeżeli nasza reprezentacja narodo- 
wa chce stawić skutecznie czoło nadchodzącym 
burzom. Mniej sentymentalizmu i sąsiedzkiej po- 
błażliwości, więcej hartu i poczucia obowiązków, 
a będzie można oczyścić Koło z nieużytków. 


Francja i Marokko. 


Sprawy bałkańskie, budzące ogólne zaniepo- 
kojenie, odwróciły w ostatnim czasie oczy poli- 
tyków od Marokka, gdzie zdawało się, iż za- 
czynają już wracać normalne stosunki, że gro- 
źne powstanie słabnie, a zwycięstwa wojsk rzą- 
dowych utwierdzają władzę panującego sułtana. 
Wiemy, że jenerałowi Menebhi, dowodzącemu 
znaczniejszym oddziałem wojsk rządowych, a za- 
razem pełniącemu obowiązki ministra wojny, 
udało się w końcu lipca zdobyć ważne strate- 
giczne, a przez pewien czas stanowiące główną 
siedzibę pretendenta, miasto Tazza. W począ- 
tkach sierpnia odebrał nawet powstańcom osadę 
Meknessa, o 15 kilometrów w kierunku półno- 
eno-zachodnim od Tazzy leżącą. Tak znakomite 
stanowisko zdawało się nietylko ułatwiać połą- 
czenie wojsk stojących pod Fezem pod wodzą 
sułtana ze skoncentrowanemi pod Ondja oddzia- 
łami jenerałów El-Guebbas i Ben Kerroum, ale 
należało je uważać za wyborną podstawę ope- 
racyjną w odparciu powstańców ku północy. 
Bu Hamara atoli, który snać nie jest pozbawio- 
ny talentów wojskowych, zorjentował się w swo- 
jem położeniu, unikał starcia z przeważającemi 
obecnie siłami sułtana, a ograniczył się do nie- 
pokojenia tylnych komunikacyj Menebhiego. 
I tak mu się dobrze wiodło, że niebawem stał 
się znów groźnym dla wojsk sułtańskich. 

Coraz trudniejsze zaopatrywanie Tazzy w naj- 
konieczniejsze zapasy, skłoniło wiele pokoleń do 
dezercji, tak, że Menebhi. widział się zmuszonym 
opuścić zajęte stanowiska, zwłaszcza, gdy po- 
wstańcy dopływ wody do Tazzy przecięli. Ten 
ruch wsteczny wykonany został nawet za późno; 
Menebhi został zewsząd otoczony, a sułtan, ze 
względu na niepewność linji Fez — Tazza, nie 
może mu pospieszyć z odsieczą. Wskutek tej 
zmiany położenia, malkontenci w stolicy znów 
głowy podnieśli. O to byłoby jeszcze mniejsza. 
Sułtan nieraz już bywał w podobnem położeniu 
1 zawsze się z niego wykręcił; gorsze to, że je- 
nerałowie El Guebbas i Beu Kerroum znów zo- 
stali odosobnieni i wystawieni na gwałtowne 
ataki znacznych mas powstańczych. Nie ulega 
prawie wątpliwości, że tutaj Francuzi w akcję 
wciągnięci zostaną, a to tem bardziej, że krajow- 
cy fanatycznie są na nich oburzeni, już to za to, 
że pozwalają na przemarsze wojsk sułtańskich 
przez swoje terytorjum, już też za to, że przy 
oddziałach jenerałów El Gaebbas i Ben Kerroum 
znajdują się liczni instrukterowie fraueuscy, któ- 
rzy im nietylko radą, ale i czynem pomagają. 
Francja zatem nie będzie potrzebowała sztucznie 
wywoływać tak pożądanego dla niej konfliktu, 
z którego nie zaniedba skorzystać, w celu prze- 
prowadzenia „korrektury* swoich granie od stro- 
ny Maroka. Tak więc zażegnana, jak się zdawa- 


2 z dnia 30 sierpnia. 
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ło, międzynarodowa komplikacja kwestji maro- | tego fundoszu na wybudowanie skrzydła do 


kańskiej znów stanęła groźnie na graricy orań- 
sko- marokańskiej. 


Gzterolecie pow. | gorlickiego. 


Prezes Rady powiatowej gorlickiej, dr Kazi- 
mierz Szczaniecki, nadsyła nam sprawozdanie 
z działalności Rady powiatowej za ostatnie lat 
cztery. 

Ze względn na wystawę gorlicką, która 
zwróciła na siebie uwagę całego kreju, nie od 
rzeczy będzie podzielić się z czytelnikami na- 
szymi kilkoma wiadomościami o rozwojn miasta 
i powiatu gorliekiego. 

Po wybudowaniu wspaniałego, jak na stosnn- 
ki powiatowe, szpitala i urządzeniu go podług 
najnowszych wymogów i zbndowaniu pięknego 
budynku dla Rady i Kasy oszczędności, które 
to budynki wraz z urządzeniem kosztowały 
226.863 kor. 6 gr. prócz późniejszych kilku 
nlepszeń , które także około 3.000 koron ko- 
sztowały, Wydział powiatowy zwrócił swą uwa- 
gę na drogi powiatowe. Z dróg tych wykonano 
następujące : Biecz- Binarowa, Ujście ruskie- Gła- 
dyszów. Prócz tego prowadzono dalej drogę 
pierwszorzędną do Męciny wielkiej, ulepszono 
znacznie drogi: Libusza- Kobylanka, Siary-Rych- 
wałd, a głównie Szymbark-Bystra, gdzie jaż 
dziś widać znakomity postęp, wszystkie zaś in- 
ne drogi w miarę możności poprawiono. 

To też cheąc zapobiedz ciągłym znacznym 
wydatkom na liczne mniejsze mostki, które u 
nas liczą się na tysiące, a psują się co chwilę, 
wydział widział się spowodowanym do zało- 
żenia fabryki rur betonowych, które- 
mi powoli wszystkie mniejsze mostki będą za- 
stąpione, barjery zaś robią ze starych rur na- 
ftowych na dębowych słupkach, lnb na starych 
relsach kolejowych, których trwałość zabezpie- 
czy Ba czas dłuższy od wydatków. Dotych- 
czasowe doświadczenia dają już dziś pożądane 
rezultaty, a fabryka rur betonowych rozwija się 
dobrze, tem bardziej, że część tych rur betono- 
wych zaknpują więksi właściciele, fabrykanci, 
a nawet włościanie. 

Idąc za stałą tradycją powiatu, Wydział po- 
wiatowy wspierał stypendjami pilną młodzież z 
gorlick. powiatn, mianowicie w szkołach zawo- 
dowych i seminarjach nie odmawiając także po- 
mocy zdolnym uczniom innych zawodów, jedna- 
kże tylko tym, którzy stale wykazują dobry po- 
stęp i są wogóle bez nagany, w przeciwnym 
razie stypendysta odrazu traci stypendjum. Na 
ten cel wydano w ostatniem dwulecin sumę 
5.780 kor. 

Mając dziś znaczny fandnsz emerytalny, któ- 
ry w papierach przynosi niski procent, użyto 


gmachu Rady powiatowej na swoim placa. 
Dom ten jest na ukończeniu i da w każdym ra- 
zie z czynszów 5 proc. i prócz tego będą pow. 
urzędnicy mieć blisko i dobre mieszkanie, o któ- 
re tak trudno w małem mieście. 

„Jaż w przeszłem sprawozdaniu podniosłem 
konieczność stworzenia u nas posady leśnika po- 
wiatowego dla dozoru i zagospodarowania lasów 
gminnych i spółkowych włościańskich, których 
w naszym powiecie jest kilka tysięcy mórg. Le- 
śnika takiego przyjęliśmy prowizorycznie, który 
sporządził mapy tych lasów i plany użytkowa- 
nia i zalesienia, prócz tego założył tymczasowo 
dwie szkółki. Sprawa ta w tym roku definityw- 
nie będzie nregulowaną i przedstawia dla całego 
powiatu znaczne korzyści, bo i mniejs! właści- 
ciele będą mogli korzystać z pomocy leśnika fa- 
chowego, którego dotąd nie było w powiecie. 

Być może, że przez ograniczenie niszczenia 
bezmyślnego lasów uratujemy część majątków 
gminnych i zaradzimy drożyźnie drzewa, która 
się mocno czuć daje ubogiej ludności. 

Kasa oszczędności, rozwija się prawi- 
dłowo i ma już po dwu latach 800.000 koron 
wkładek, co dostatecznie Świadczy o wielkiem 
zaufania publiczności. Kontrola w kasie odbywa 
się ro miesiąc przez bardzo fachowego urzędnika 
kasy jasielskiej, a na każdem posiedzenin jest 
p. komisarz rządowy“. 

Wydają nam się trafnemi uwagi, które, p. 
prezes rady załącza, gdy w sprawozdaniu mowa 
jest o potrzebach gminnych powiatn. 

„Okólniki urzędowe wysłane do gmin chy- 
biają celu, bo idą po prostu jako makulatara do 
pisarza gminnego nawet nie odczytane, tak sa- 
mo książeczki wydane w tym cela tylko tu i 
owdzie znajdą czytelników. Tu trzeba dzia- 
łać żywem słowem i objaśniać na 
przykładach“. 

Sprawozdanie kreśli wreszcie szereg najnie- 
zbędniejszych postulatów, które powinny zająć 
radę powiatową gorlicką w przyszłości: 

„Mówiłem jaż o drogach, które trzeba bę- 
dzie przeprowadzić, trzeba jednak Koniecznie 
wypracować z góry plan robót na drogach i ko- 
lej, w jakiej mogą być przedsięwzięte, bo przez 
to zapobiegnie się nadużyciom na korzyść sil- 
niejszych w powiecie jednostek. 

Jeżeli plany regulacyjne w miastach są dziś 
koniecznością, to i nakreślenie z góry głównych 
arterji komunikacji w powiatach jest potrzebą, 
której opuścić mie należy. 

Rada powłatowś* powinna także skutecznie 
poprzeć reprezentację miasta Gorlic w stara- 
niach o szkołę Średnią i nawet poświęsić na ten 
cel odpowiedni fundusz, bo to jest sprawą nie- 
tylko miejską, ale i całego powiatu. 

Nareszcie powinna Rada w sprawach prze- 
mysłowych nietylko wspierać szkoły przemysło- 
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we i fachowe w powiecie, ale skapić absolwen: 
tów szkoły tkackiej w jednej odpowiedniej miej- 
scowości i zorganizować przedsiębiorstwo prze- 
mysłowe, któremn i kraj z pewnością dałby po- 
parcie. - 


Język powszechny. 


Olbrzymi rozwój zagranicą, zwłaszcza od o- 
statniej wystawy powszechnej w Paryżu, idei ję- 
zyka międzynarodowego wogóle, a Esperanto w 
szczególności, zaczyna nakoniec zwracać i u nas 
baczniejszą na nią uwagę. Dowodzą tego między 
innemi coraz to częśsiej ukazujące się w naszej 
prasie artykuły poświęcone tej sprawie. 

O zadaniach i celach delegacji do wyboru 
języka międzynarodowego, już pisaliśmy w „Gło- 
sie Narodu“. Ograniczymy się tą tylko wzmian- 
ką, że delegacje te stanowią pierwszorzędni u- 
czeni wszech narodów i krajów (z Polaków prof. 
Jan Baudouin de Courtenay, jako reprezentant 
Akademji krakowskiej), którzy w charakterze 
delegatów stukilkadziesięcin już obecnie, a w 
w przyszłości o wiele jeszcze większej liczby 
Akademij, Uniwersytetów, Towarzystw i wszel- 
kich innych instytucyj nankowych — zawyroku- 
ją w swoim czasie, który z pretendujących do 
użytku powszechnego języków nniwersalnych, ma 
być bezwarunkowo przez wszystkie ncywilizowa- 
ne narody i kraje wprowadzony, jako dragi obok 
ojczystego i jako taki słnsznie uważany za praw- 
dziwie „pomocniczy“ we wszelkich stosunkach 
międzynarodowych. 

Dla ogromnej większości członków wspomuia- 
nej wyżej „delegacji* nie jest to już oddawna 
żadną zgoła tajemnicą, że ze wszystkich tak 
zwanych „systemów* języka powszechnego, jeden 
tylko język Esperanto, jako posiadający warun- 
ki języka prawdziwie uniwersalnego, w bardzo 
jnż niedalekiej przyszłości, dzięki ostatecznemu 
nsankcjonowaniu go przez całą „delegację“ — 
pozostanie nim urzędownie. 

Każdy obeznany bliżej z dużym już dziś ru- 
chem esperantycznym w różnych krajach, nie 
wątpi o jego przyszłości. Każdego też utwierdza 
w tem przekonania ogrom różnorodnych faktów, 
któremi są przepełnione wszystkie specjalne pi- 
sma esperantyczne (jest ich około dwadziestn) i 
wiele innych poważniejszych organów prasy €u- 
ropejskiej, 

Ci, którzy na ruch ten dotąd jeszcze zapa- 
trnją się sceptycznie, niech zechcą rozważyć, czy 
zasługuje na lekceważenie język, któremu przed 
kilku jeszcze laty jedna z najznakomitszych w 
Europie instytucyj naukowych, bo Akademja fran- 
enska, poświęciła kilka posiedzeń (obacz dokła- 
dne z nich sprawozdania w „Le Balletin des 


ADOLFO ALBERTAZZI. 
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powieść z włoskiego. 
41 (Ciąg dalszy). 


—(Cóż z ojcem słychać? 

— Jest w Goretto. 

— Kiedy przyjechałeś? 

— Wczoraj wieczór. 
składam tobie. 

— Dziękuję. Opowiedz mi coś o twej po- 
dróży. 


Ma jej opowiadać o podróży! Więc takie 
były jej pytania po trzech latach niewidzenia ! 
Rozmowa ciągnęła się obojętna, a Marjnsz u- 
trwalał się coraz bardeiej w przekonaniu, że 
Fulwja przyjmuje go tylko z grzeczności, że wo- 
lałaby go nie widzieć wcale i że starannie uni- 
ka wszelkich wzmianek o przeszłości i oich da- 
wnej przyjaźni. Były chwile, że całą siłą pano- 
wał nad sobą, aby nie wybuchnąć namiętnością. 
Zaledwie pojmował sens tego, co mówiła. 
^ — Tego lata przyjedziecie zapewne na wieś? 
a  — Robert — tak; ja potrzebuję łagodniej- 
szego klimatu. Prawda, że źle wyglądam ? 

Była bosko piękna. Twarz zaledwie słabo za- 
różowiona, jaśniała prawdziwą szlachetnością li- 
nij. Oczy, okrążone siną obwódką, nabrały głębi 
i nadziemskiej słodyczy. Głos, ruchy, spojrze- 
nie, wszystko zmieniło się w niej i była taką, 
jaką ją pragnął nieraz w snach swoich. — A 
wszystko to sprawiła miłość innego. 

Po co pytać, śledzić, dochodzić? Tylko ko- 
chając, może kobieta owągnąć taką doskonałość 
w piękności. 

— Wypiękniałaś bardzo — rzekł drżącym 
głosem. 

Pozostała obojętną, jakby nie słyszała po- 
chwały. 


Pierwsze odwiedziny 


— Jak mnie już ten wielki Świat zmęczył; 
tu w Bolonii żyję przynajmniej na uboczn.... 

Ach! zbrzydł jej świat? Musiałby być głu- 
piatkim chłopczykiem, aby nie zrozumieć moty- 
wu tej ucieczki od Świata i tego pragnienia ci- 
szy! Gdzież jest ta dawna 'szczerość ? Udawa- 
nia, kłamstwa; posiadła sztukę życia! 

Przygnębiony, rzucał banalne odpowiedzi na 
banalne pytania; pragnął jakiś ból jej sprawić; 
chciał wyznać jej wszystko i rzucić w twarz, 
że mu życie zniszczyła; że ze szlachetnego stał 
się podłym przez nią! W końcu czuł, że traci 
przytomność. Powstał. Nie prosiła, aby powrócił, 
rzekła tylko: 

— Pozdrów ojca odemnie. 

— Czy wiesz — zapytał — że kapitau Ser- 
pilli w Bolonii? 

Spostrzegł natychmiast, jaki ból jej sprawił. 
Smiertelnie blada, odrzekła obojętnie: 

— Tak. Jest w Bolonii. 

Chciał zatrzeć wrażenie, pytając jeszcze. Ale 
o kogo? 

— A pani Sambonifacio ? 

Ona starała się uśmiechnąć. 

— Obecnie znam ją tylko z opinii. 


= kd = 


Ze śmiercią w sercu, z uczuciami i myślami 
szalonego, pobiegł do klubn. Spodziewał się za- 
stać tam Serpilliego, albo przynajmniej zasię- 
gnąć o nim wiadomości. Największą nadzieję po- 
kładał w Lavigim. 

Serpillego nie było; Lavigi i inni witali go 
okrzykami i uściskami dłoni. 

— Niech żyje Jon Bnil! 

— God save the Queen ! 

— Jak się bawiłeś w Londynie ? 

— Jak ci pudingi smakowały ? 

— Czy dużo tam AOL 


— Grałeś ? 

— Wygrałeś ? 

— Jutro nam wszystko opowiesz! — krzy- 
czał jeden. — Teraz nie traćmy czasu! chodź- 


my zagrać w maczka dla nświetnienia chwili. 


— Chodź! 
— Uspokójcie się! Nie gram! 
— To źle! — zawołał Lavigi. — Teraz 


miałbyś szczęście. 

Wszyscy wybuchli śmiechem. 

D'Alpe zwrócił się do Lavigiego i zapytał 
poważnie: 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Oj! co za oczy! 

— Dajcie mn spokój | Ma spleen... 

— Ma jakąś milady w głowie. 

Gdy tylko trochę przycichli, Marjnsz sze- 
pnął do Lavigiego: 

— Chcę pomówić z tobą. Może wyjdziemy? 

— Służę ci. 

Na ulicy Marjusz zapytał : 

— Przedewszystkiem co chciałeś powiedzieć? 

Przyjaciel wsunął rękę pod jego ramie i spo- 
kojnie zaczął: 

— Wybacz, ale jesteś zanadto gorący i ezn- 
ję się w obowiązku przygotować cię...; Oszczę- 
dzić ci przykrości. Byłeś u Genowefy ? 

— Nie, nie jeszcze. 

— Usłachaj mnie; nie idź! 

— Dlaczego ? 

Tamten mówił jeszcze łagodniej: 

— Ot! mój drogi: co z oczów — to z my- 
sli... Lepiej daj sobie spokój. 

— Któż jest nowym kochankiem? — zapy- 
tał Marjusz bez gniewu. 

— 0. tego nie mogę powiedzieć. 

— D'Alpe strzepnął ręką i już miał się py- 
tać : 

— Czy znasz Navaschermich? — gdy Lavi- 
gi roześmiał się ze swych myśli widocznie. 

— Śmieszna rzecz doprawdy — |mówił — 
że Torremozza, który nie nie widział, nie nie 
wiedział, gdy ty mu służyłeś za adjutanta, stał 
się gorszym od Otella, on, ten spokojuy Torre- 
mozza, teraz, gdy ma adjntanta... autentycz- 
nego! 

— Serpilli! — krzyknął d Alpe zdumiony. 


(Ciąggdalszyjnastąpi). 
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Séances et travanx de l Academie des Sciences 
Morales et Politiques“, z maja 1899 roku, oraz 
w „Les Comptes rendus de I Academie des Scien- 
ces“, z kwietnia 1901 r.), któremu jak najchlu- 
bniejsze Świadectwa wydało już tylu znakomi- 
tych mężów i który wreszcie swą budową, pro- 
stotą, łatwością nauczenia się, zdołał zaintereso- 
wać najpoważniejsze instytucje naukowe. Swiad- 
czą o tem wymownie nader liczne towarzystwa 
i kluby esperantyczne, Świadczą drukowane co- 
rocznie spisy ich członków, jak n. p. „franeuskie- 
go Towarzystwa propagandy języka Esperanta“, 
w którym znajdujemy setki prefesorów uniwer- 
sytetów i członków różnych akademij, świadczą 
niezliczone o nim odczyty w instytucjach nau- 
kowych, świadczą jego liczne „kursy* wykłado- 
we, bo w samym Paryżu jest ich kilkanaście 
(a między innemi w olbrzymim paryskim „Tou- 
ring Olub'ie* i w „Sorbonie*), jak równie przy 
uniwersytetach w Dijon, Grenoble, Lima (w Pe- 
ru). przy redakcji słynnego „Review cf Reviews“ 
w Londynie, przy Towarzystwie polyglotycznem 
w Brukzelli, przy Towarzystwie politechnicznem 
w Valence i t. d. it. d. 


Protest lekarski. 


Sprawa prymarjatu chirurgicznego 

Jak już doncsiliśmy, na posadę prymarjusza 
oddziału chirurgicznego szpitala św. Łazarza, po 
8. p. Treebickim, Wydział krajowy rozpisał kon- 
kurs z terminem do 31 bm. O posadę tę ubiega 
się także prof. dr Kader, który proponuje złą- 
czenie cddziału chirurgicznego szpitala z kliniką 
chirurgiczną Uniwersytetu, której prcf. Kader 
jest dyrektorem. Pensji połączonej z prymarja 
tem prcf. Kader się zrzeka. Pragnie on tylko 
skcmulowania stanowiska dyrektora kliniki z 
prymarjatem. Gdyby projekt dra Kadera prze- 
szedł, to klinika nie ulegałaby corocznie dwu- 
miesięcznemu zamknięciu. 

Przeciw zamiarom prof. Kadera rozwinęła się 
silna agitacja lekarzy, której wyrazem było zgro- 
madzenie sekundarjuszy i praktykantów św. Ła- 
zarza, cdbyte onegdaj. 

_ Na zgromadzeniu tem pcstanowiono odnieść 
się do Izby lekarskiej, aby wystąpiła przeciw 
projektem prof. Kadera. 

Odezwa lekarzy brzmi w autentycznym te- 
kście, jak następuje: 

„Zebrani 26 sierjn'a 1908 sekundazjnsze i 
praktykanci szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
zaniepokojeni krążącemi wieściami o możliwem 
objęciu opróżnionej posady prymarjusza oddziału 
chirurgicznego szpitala św. Łazarza przez dra 
Bronisiawa Kadera, prof. kliniki chirurgicznej, 


Prof. dr. AUGUST SOKOŁOWSKI. 


GŁOS NARODU 


zwracają się do Świetnej lzby lekarskiej zacho- 
dnio-galicyjskiej, jako instytucji, mającej bronić 
interesów stanu lekarskiego, z protestem przeciw 
temu, a to z następujących powodów: 

1) Ze stanowiska etyki lekarskiej potępić za- 
wsze należy usiłowania jednostek dążących do 
zagarnięcia równocześnie kilku posad, czyli t. 
zw. kumalowania stanowisk; tem więcej potępić 
należałoby fakt tego rodzaju w tym przypadku, 
gdy chodzi nie o zwykłą „posadę*, ale o poste- 
ranek, dający zajmującemu to stanowisko, jak 
tego dotychczas świetne mieliśmy dowody, pole 
do pracy naukowej. Dotychczasowi kierownicy 
tego właśnie oddziału przyczynili się znacznie 
i nie w jednym kierunku do powiększenia na- 
szego dorobku chirurgicznego. 

2) Lekarze szpitala św. Łazarza obawiają się, 
iż połączenie kliniki chirurgicznej z oddziałem 
chirurgicznym szpitala Św. Łazarza, pozbawi ich 
możności wykształcenia się w chirurgii. 

Instytucja szpitala ma na celu w pierwszym 
rzędzie dobro chorych, w drugim kształcenie le- 
karzy. 

Nie ulega wątpliwości, że szpitalowi, a zwła- 
szcza oddziałowi chirurgicznemu i jego niezmor- 
dowanym kierownikom, którzy spędzając znaczną 
część dnia w zakładzie, nie szezędzili swych sił 
ku wynczeniu młodszych kolegów — zawdzięcza 
zneczna część lekarzy swoje wykształcenie chi- 
rurgiczne, a kraj dzielne kierownictwo szpiłali 
prowincyonalaych. 

Tymczasem profesor kliniki, mając na swych 
barkach ciężkie obowiązki nauczania słuchaczów 
wydziału lekarskiego, będąc dyrektorem obecnej 
kliniki chirurgicznej (łóżek 60) i ambulatorjam 
klinicznego, a zwłaszcza, kedy idąc za swymi 
świetnymi poprzednikami na katedrze kliniki 
chirurgicznej uniwertytetu Jagiellońskiego, podej- 
mie zapewne w przyszłości także pracę nauko- 
wą, nie będzie mógł być naszym nauczycielem, 
gdyż nie starczy mu na to czasu. 

Ponadto przyłączenie oddziału szpitalnego 
zmieni także materjał operacyjny. Nie nlega bo- 
wiem wątpliwości, że prcefesor kliniki, będący 
równocześnie prymarjuszem oddziału, przeniesie 
cały ciężar operacji do kliniki, wybierać będzie 
dla siebie przypadki, pozostawiając szpitalowi 
materjał jednostronnie tylko kształcący. 

Obawy nasze pod tym względem są tem wię- 
cej uzasadnione, że oddziały szpitalne, będące o- 
beenie w połączeniu z klinikami, jak położniczy, 
a zwłaszcza okulistyczny są tylko składem przy- 
padków przewlekłych, lub miejscem dla ozdro- 
wieńców, poprzednio w klinice okulistycznej ope- 


«rowanych. 


Tem więcej jednak ubolewania godnem by- 
łoby połączenie tych dwóch stanowisk w naszych 
warunkach, że dzięki dotychczasowym znakomi- 
tym nauczycielom chirurgji na naszej Wszechni- 
cy, jak: Mikulicz, Rydygier, Obaliński, Trzebieky, 


Dzieje Polski 


prof. dra Augusta Sokołowskiego. 


(Dzieje Polski ilustrowane napisał prof. dr August 
Sokołowski, z illustracjami Matejki, Eljasza, Kossaka, 
Rauchingera. — Wiedeń. — Nakład : Maurycy Perles.) 


Imię autora, jako historyka, zanadto znane 
w naszej literaturze, byśmy z niem potrzebowali 
zapoznawać czytelników. W notatee naszej pra- 
gniemy jedynie słów kilka poświęcić obszernemu 
i niezwykłemu dziełu, jakie wyszło z pod pióra 
znakomitego historyka. 

Dziełem tem są Dzieje Polski, ezteroto- 
mowa— wieloletniej pracy trad — publikacja, histo- 
rja narodu i państwa polskiego od zamierzchłej 
praehistorji po powstanie narodowe 1863 r. — 
Rzadko któremu człowiekowi nauki danem jest 
spojrzeć szezęśliwie na dokonany tak obszerny 
trud, na dojście w rezultatach do tego, co 
postanowił zamysł. Prof. August Sokołowski jest 
jednym z takich wybranych, którzy dziś dzieło 
swoje widzą w całości, zakończone świetnie, a 
niebawem, wierzymy w to gorąco, będzie mógł 
ocenić błogosławione swego znoju skutki. Sku- 
tki te przyjść muszą. W społeczeństwie takiem, 
jak nasze, trudno wskazać na coś pilniejszego, 
niezbędniejszego w dziedzinie czytelnictwa, nad 
dobrą krytyczną książkę o dziejach Polski, książ- 
kę, w którejby historję dobrych czy złych cza- 
sów traktowano bez sentymentu, bez patosu, a 
mówiono prawdę, w którejby dokument brał gó- 
rę nad legendą, metoda historyczna nad belletry= 
styką. Taką właśnie książką jest historja prof. 
Sokołowskiego i przeto jest pierwszem skończo- 
nem dziełem, które się znaleźć powinno w rę- 
kach każdego Polaka. 

Za l etą każdego człowieka jest znajomość swo- 
jej historjj—obowiązkiem Polaka ta sama zna- 
jomość. Nie mówię tu jużo celach ntylitarnych tej 
wiedzy, o zawodnej częstokroć nauce przeszłości, 
nie, choćby tego wszystkiego nie dawała nam 


o 


z dnia 30 sierpnia 3 


istnieje cały zastęp doskonale wyszkolonych mło- 
dyeh sił, które już na dotychczasowych stanowi- 
skach dały dowody, że umieją i chcą pracować, 
a jedynie z braku oddziału nie mogą rozwinąć 
swoich zdolności. — Tymi powodami kierowani, 
zwracamy się z pełnem zaufaniem do Świetnej 
Izby lekarskiej z prośbą, by zechciała w spo- 
sób energiczny stanąć w obronie zagrożonych in- 
teresów stanu lekarskiego.“ 
p” 


* * 

Załączając powyższy komunikat, spełniamy 
nasz obowiązek publicystyczny. Jako niefachow- 
cy, nie możemy ocenić doniosłości lub wad po- 
mysłu prof. Kadera, poza tem jednak, jak wia- 
domo, powagi naukowej i znakomitej siły chi- 
rurgicznej. 


Powstanie bałkańskie. 


Bałgarzy i Macedończycy chcą za wszelką 
cenę wywołać konflikt Europy z Turcją. Nie 
dbając zupełnie o wyraźne oświadczenia Rosji 
i Austrji, nawołujące Tarcję do jak najszybsze- 
go stłumienia powstania, powstańcy postanowili, 
przez wywołanie zupełnej anarchji na półwyspie 
bałkańskim, zmusić Europę do zbrojnej inter- 
wencji. 

Wysadzenie w powietrze pociągu jest jade 
z epizodów, mających na celu powstrzymanie 
wszelkiej komunikacji na półwyspie. 

O katastrofie nadchodzą następujące szcze- 
góły : 

Pociąg nr 12, który uległ wysadzenin w po- 
wietrze pod stacją Kuleli Burgas, położoną nad 
brzegiem Maricy, wyszedł z Sofji we Środę o 
godzinie ll:tej przed południem, a o godzinie 
101/, wieczorem przybył do Kuleli-Burgas. Bom- 
ba umieszczona była w wagonie, na'eżącym do 
rządu serbskiego. Niezwłocznie dokonała ona za- 
mierzonego dzieła zniszczenia. Części wagonu 
rozleciały się w powietrze. Ozwały się rozdzie- 
rające lamenty osób umierających i rannych. Sta- 
cja strzeżona była przez żandarmów tureckich. 
Zamachu na pociąg wschodni dokonał człowiek, 
który w przebraniu funkejonarjusza kolejowego 
uwijał się z czerwoną chorągiewką koło pociągu. 
Zarząd kolei wschodnich cświadczył rządowi tu- 
reckiemu, że w obawie przed zamachem nie mo- 
że nocą przewozić wojska. 

Zamach był wykonany w chwili, kiedy po- 
ciąg znajdował się na stacji Kuleli.Burgas. Roz- 
biciu uległy: wagon, w którym znajdowała się 
restauracja i kuchnia, tudzież dwa wagony trze- 
ciej klasy. Z 18 rannych osób 5 odniosło rany 
bardzo ciężkie. Pocztę, ranionych i część pasa- 
żerów zabrał pociąg „Orient-Express“, który 
przybył o godzinie czwartej po południu, zamiast 


historja, to jeszcze. dla nas, dla narodu wyjąt- 
kowego pozostanie obowiązek wczytywania się 
w te złote i w te krwawe karty, dla tego, że 
honor obywatelski domaga się tego obowiązku, 
domaga się tego żywsze serca tętno, gdy oko 
czyta najwietniejsze chwile Zygmuntów, czy naj- 
boleśniejsze, a przecie najbliższe, najpokrewniej- 
sze dni kościuszkowskie, Wawra, Stoczka, a choć- 
by nawet Maciejowie i Woli i Miechowa. Dla 
nas Polaków księgi historyków są wielką biblją, 
w której zawarły się dokumenty ducha przeszło- 
ści i przez nią, przez tę biblję, żyje duch ów 
jeszcze, nie zatraca się w zapomnieniu. W kar- 
ty tej biblii narodu naszego wsiąkły wszystkie 
porywy genjuszów królewskich, mistyczna legen- 
da i mocarna hist crja- pieśń Piastów, zapisało 
się zgłoskami, jakby ze złota kowanemi, pano: 
wanie Jagiellonów, przez karty te snują się dziś 
jak wieje, olbrzymie pochody: Kijów, Warna, 
Moskwa, ulegają się w pamięć bohaterskie zapasy, 
bitwy, mur ojcowskich piersi zasłaniająch zie- 
mię przed wrogiem, to znów poszczególne je- 
dnostki wybitne nad tłum bezimienny, wszyscy 
polscy Oleśnieccy i Janowie Zamoyscy, — a po- 
tem ta ceła bolesna poezja i rozpacz upadku: — 
czy to wszystko zaprawdę nie idzie do „amię"' 
naszej, jak wielkie, olbrzymie stronnie pror >- 
ctw narodowych ? 

Oto dlaczegojdzień, w którym się ukazuje nowa 
część tych ksiąg narodu polskiego, dzień wyj- 
ścia nowej historji witać należy z uznaniem 
i podkreślić go w kalendarzu literatury. 

Nłe starczy nam miejsca na szczegółowy 
rozbiór całego cennego dzieła prof. Sokołow- 
skiego, chcemy więc kilka słów jeszeze poświę- 
cić czwartemu i ostatniemu tomowi pracy, któ- 
ry to tom zawiera dzieje polski od roku 1773 
do roku 1863, czyli obejmuje okres prawie wy- 
łącznie porozbiorowy, chociaż w nim mieści się 
i chwila tej wielkiej świadomości dziejowej, ja- 
kim jest czas sejmu czteroletniego. 

Zatrzymać się choć chwilę na tym tomie 
pragniemy dla tego, ża ten właśnie tom jest 
pierwszą u nas próbą objęcia w całość history- 
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osobowy, krążący między Konstantynopolem a 
Adrjanopolem. 

Wybach nastąpił pod wagonem kuchennym. 
Zginęli: naczelny kuchmistrz, dziecko, stndent 
i trzy kobiety. Ciężko ranionych jest 18 osób, 
witej liczbie 11 kobiet. 


* 
* 

Inne wypadki na Bałkanie nie są również 
bynajmniej pocieszające. 

W Adrjanopolu panuje popłoch zarówno wśród 
Tnrków, jak i wśród Chrześcijan. 

Adrjanopol, po turecku „Fdirach*, leży nad 
Marycą u ujścia dwóch rzek: Ardy i Tandży. 
Liczy koło 72.000 mieszkańców. Z tego połowa 
Turków, połowa Bulgarów, Ormian i żydów. Mia- 
sto jest stolicą wtilajetu (jenerał-gubernatorstwa) 
oraz kwaterą drugiego korpusu armji. W cza- 
sie wojny 1877/78 na okolicznych wzgórzach 
założono szańce i reduty, które po wojnie prze- 
budowano na silne forty. Dzięki temu zmienio- 
mo Adrjanopol w fortecę nowoczesną, czyli w tak 
zwany obóz oszańcowany. Dla handlu posiada 
Adrjanopoi wielkie znaczenie. Zbiegają się tu- 
taj bowiem główne drogi komunikacyjne, wiodą- 
ce z Bałkanu nad Bosfor, nad morze Marmora 
1 nad Dardanelle. 

Od 1361 r. był Adrjanopol stolicą sułtanów 
tarsckieh. w tvm czasie bowiem zdobył miasto 
vilian Werd 1. Rszydowali tutaj sułtanowie aż 
do wzięcia Konsiaatynopola 1453). 

Obecnie powstańcy bułgarscy podsnwają się 
pod sam Adr'-nopol i atakują pomniejsze forty, 
oraz przedmiescia, jak Iidyrym i Karakabsz. W 
mieście samem policja przetrząsa ustawicznie 
„hany* to jest zajazdy, szukając agitatorów ma- 
cedońskich. Wojska zaś i żandarmi, sfanatyzo- 
wani, rozwydrzeni, napadają na ulicach na Chrze- 
ścijan. Formalne bitwy i rzezie od paru dat 
rzuciły popłoch na całą ludność chrześcijańską. 
Objaw znamienny, że żołnierze domagają się od 
starszyzny wypowiedzenia wojny Bnłgarji. Nie 
dziwnego!) Żołnierz, niepłatny i morzony gło- 
dem, obiecuje sobie podczas napadu na Bnłga- 
rję sowity połów. Wieśniak bułgarski w księ- 
stwie, ćwierć wieku uwolniony od wyzysku 
urzędników tureckich, stał się zasobniejszym w 
dobytek. Żołdactwo tureckie zdobyłoby istotnie 
łupy bogate, gdyby pozwolono mu wedrzeć się 
do Bnłgarjł. 

W wilajecie Monastyrskim Tarcy radykalnie 
rozwiązują kwestję bnłgarską, wycinając co do 
nogi całą ludność. Rząd bułgarski otrzymuje co- 
dziennie nadsyłaną regularnie do Sofii listę spa- 
lonych wst, których Indność wymordowano wśród 
okrutnych tortur. Władze tureckie i żołnierze 
tureccy spieszą się. Zdają sobie bowiem sprawę, 
że zbyt długo Europa nie będzie tolerowała ta- 
kich zbrodni. 

Gabinety europejskie bowiem otrzymują co- 
dziennie świeże dowody, że ani snłtan, ani Wy- 
soka Porta nie mogą utrzymać w karbach po- 
słuszeństwa mas muzułmańskich, zwłaszcza żan- 
dzrmów i żołnierzy. W Prizrendzie (stolica wi- 
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chrześcijan, zamieszkałych w mieście. Na ulicach 
strzelali do nich, niby do zajęcy. W Monastyrze 
znowu napadli żołnierze na konsula włoskiego 
przed gmachem konsulatu i zwymyślali go wy- 
razami: „ty psie niewierny, giaurze!*  Oficero- 
wie, którzy przechodzili ulicą, ani myśleli skar- 
cić i ukarać żołnierzy. Przeciwnie, z miną zło- 
śliwie uradowaną przypatrywali się zajściu. Œa- 
binet włoski natychmiast zażądał zadośćuczynie- 
nia. W razie zwłoki wyśle eskadrę wojenną na 
wody tureckie. 

„Ostatnie wiadomości z pola walki są nastę- 
pujące : 

Belgradzka „Stampa* donosi, że we wsi Ker- 
wan w Macedonji 250 baszybuzuków, którzy pod 
naciskiem oddziału zbrojnego powstańców schro- 
nili się do wieży, nległo wysadzeniu w powietrze 
za pomocą dynamitu. 

Adrjanopol 29 sierpnia. Powstańcy spalili 
zboże zebrane we wsiach Kawaklji i Jenikół 
(w okręgu Kirk-Kiliskim), poprzecinali komuni- 
kację telegraficzną w wieln miejscowościach. 
Mieszkańcy oblężonych przez powstańców wsi: 
Dokuszuk, Siklaw, Kedikói, Derekoi i t. d. wo- 
kręgu Kirk-Kilissy umknęli. 

Konstantynopol 29 sierpnia. W. Porta zako- 
munikowała poselstwom Rosji i Aastrji zawiado- 
mienie, rozesłane do władz prowincjonalnych, 
w którem powiedziano, że wielu włościan, zamie- 
szkałych w wilajetach: salonickim, monastyrskim, 
iskibskim i adrjanopolskim, dało się tylko żarli- 
wym namowom powstańców zaciągnąć do szere- 
gów. Powstańcy ci zadają dotkliwe straty oso- 
biste i materjalne spokojnej ludności, naruszają, 
porządek powszechny ku zgrozie cywilizacji. 
Wiele osób obałamuconych porzuca już szeregi 
powstania. Odezwa wzywa lndność, aby ufała w 
życzliwość sułtana i rządu, poddała się im 1 zło- 
żyła broń. Wszystkie osoby, które odtąd wezmą. 
udział w ruchu, będą surowo ścigane i ostro 
karane. 

Wreszcie z Belgradu donoszą, że tamtejsze: 
dzienniki wzywały Serbję do współdziałania z Bat- 
garją w sprawie macedońskiej. 


| 
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kańskiej, — Wystarczający świadek. 

Starożytne automaty. Rozpowszechnio- 
ne dzisiaj automaty uważamy ogólnie za wyna- 
lazek nowoczesnej mechaniki, ze względu na tę. 
okoliczność, że pierwszy takt przyrząd skonstruo- 
wał i opatentował za naszych csasów Anglik, P. 
Everitt. Mniemante to jest jednakże błędnem, 
gdyż podobne aparaty znano już w odległej sta- 
rożytności i piarwszymi wynalascami byli — we- 
dług Herona aleksandryjskiego — kapłani egip- 
scy, którzy z tych „cudownych urn“ umieli wy- 
ciągać wielkie zyski. Oto ogłosili oni, że do 


czną dziejów naszych porozbtorowych — na ten 
tom — można to bez przesady powiedzieć — 
czekała i literatura naukowa i cały inteligentny 
ogół polski. Jeden z profesorów uniwersytetu 
krakowskiego, rozpoczynając przed rokiem kurš 
historji Legionów i Księstwa Warszawskiego 
wyraził się, że szczęśliwy jest, iż przystępując 
do tego odłamu dziejów Polski, może wśród ma- 
terjałów pomocniczych wymienić przedewszyst- 
kiem czwarty tom historji prof. Sokołowskiego. 

Już ta okoliczność, że prof. Sokołowski koń- 
czy swój trad na r. 1863, a właściwie na przy- 
gotowaniach do tego pamiętnego rokn, wskazu- 
je, jaką metodą chce się posłngiwać autor przy 
pisaniu swoich dziejów: metodą tą będzie bez- 
względna wartość naukowa przedmiota. Ponie- 
waż cały 63 rok oparty dziś jest na opowiada- 
niach, częstokroć dostatecznie zabarwionych fan- 
tazją, ponieważ wszystko, co się działo i dzieje 


po rokn 1863, siłą aktualności należy jeszcze do | 


publicystyki, przeto prof. Sokołowski uważa za 
dostępnym dla historyka zaledwie okres czasu 
po r. 1862 włącznie. 

Drugą, ważną cechą, a ;doniosłą wartością 
książki tej o Polsce, jest ciągła, popierana pi- 
sarskim talentem, dbałość o to, by czytelnik nie 
pogubił się w milionie faktów, szczegółów, zda- 
rzeń historycznych, by z wypowiedzenia history- 
eznego wydobywała się ta sama logika i ciągłość, 
jaką mieli na myśli ludzie, stwarzający tę dą- 
Żność, stara się co chwila wykazać zależność je- 
dnego zdarzenia od drugiego, oświetlić je cha- 
rakterystyką osób, od których to zdarzenie za- 
leżało, którzy je bezpośrednio lab pośrednia wy- 


wołali, — a wiadomo przecie, że jeżeli „styl 
pisarski— to człowiek*, to w o ile większej mie- 
rze np. „instytucja — to ludzie*. 

Niebezpieczeństwem krótkich podręczników 
historycznych jest to właśnie, że nie mają miej- 
sca najczęściej oświetlić danej instytneji, zdarze- 
nia, faktu, wykazać jej znaczenia, genezy i sku- 
tków. Dzieło prof. Sokołowskiego obizerne „ma 
czas“ poprostu na zaspokojenie tych właśnie po- 
trzeb, stąd np. gdy czytelnik w jego książce 
przeczyta raz — no o czem? — o komisji edu- 
kacyjnej powiedzmy (jedna z pierwszych stro- 
nic) — to już na całe życie będzie wiedział o 
niej, bo zrozumie i ujrzy proces jej powstawa- 
nia, impulsy i przeszkody, to, co by można na- 
zwać: dramat zdarzenia dziejowego. 

Pracę literacką książek uzupełniają ilnstra- 
cye, portrety, sceny itd. 

Kończąc naszą wzmiankę, pragniemy czytel- 
ników zostawić pod wrażeniem pewnego rodzaju 
wyznania wiary autora : 

„Jeden z najznakomitszych historyków i sta- 
tystów nowożytnych, Thiers, powiedział, że „pra- 
wda jest pierwszym obowiązkiem dziejopisarza”. 
Pamiętać o tem winni szczególniej historycy pol- 
scy, bo zadaniem ich jęst nietylko umiejętne ba- 
danie przyszłości, ale i prostowanie mylnych, a 
tak pospolitych u nas niestety wyobrażeń o dzie- 
jach narodowych*. 

I autor pozostał wierny swojemu „eredo“ 
starając się na każdem kroku, by po każdem po- 
jęciu, każdem odczuciu chwili historycznej, prze- 
szła moralna korekta — obywatelskie sumienie. 

Adam Siedlecki. 


lajetn Kossowskiego) powołano pod broń rezer- 
wistów, głównie Albańczyków. Panowie rezer- 
wiści rozpoczęli służbę czynną od polowania na 
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skuteczności modlitw jest koniecznem, aby przed 
wejściem do świątyni pokropić się „świętą wo- 
dą*. Tę wodę można otrzymać tylko przez gło- 
żenie pewnej ofiary dla bogini Izydy, mianowi- 
cie trzeba w otwór, zrobiony w tym celu w bra- 
mie wchodowej, wrzucić 5-cio drachmowy pie- 
niądz, a z rury, poniżej umieszczonej, wytryśnie 
kilka kropel, zaczerpniętych rzekomo własną rę- 
ką bogini. Rzeczywiście podziwiać należy genial- 
ną praktyczność pomysłu, aby za wrzuceniem 
sztuki monety dostarczać — bez obsługi Indz- 
kiej — towaru i to takiego, który nie nie ko- 
sztuje. 

Urządzenie, podane w dziełach Herona, była 
nadzwyczaj proste: wrzucony pieniądz staczająć 
się na jedno ramię dzwigni, przez nacisk na nią 
odchylał na chwilę wentyl, umieszczony na dru- 
giem jej ramieniu, a spoczywający na duie na- 
czynia z wodą i w ten sposób odsłaniał ujście, 
przez które wytryskały krople; gdy pieniądz 
zsunął się z dzwigni, opadał wentyl na dółi ga- 
tykaż otwór. 

Łatwo zrozumieć, dlaczego zabraniano suro- 
wo wszelkich poszukiwań dla zbadania tajemni- 
cy, 8 przekraczających zakaz karano Śmiercią. 

Po upadku świątyń egipskich dostały się au- 
tomaty do starożytnych państw europejskich, 
gdzie służyły głównie do sprzedaży towarów, spo- 
żywczych, a zwłaszcza orzeżwiających napojów. 
W starożytnym Rzymie zuajdowały stę na uli- 
cach i placach publicznych automaty, które za 
wrauceniem odpewiedniej kwoty pieniężnej do- 
starcząły pewną ilość wina. Stąd pochodził zwy- 
czaj, że Rzymianie wychodząc z domu, zabierali 
ze sobą kubki do picia. 

Widzimy więc, że pierwszeństwo wynalazku 
należy się jakiemaś, egipskiemu mechanikowi, 
którego nazwisko pozostanie zawsze nieznane. 


+ LJ 

Z prasy polsko-amerykańskiej. Wy- 
chodzące w Stanach Zjednoczonych gazety pol- 
skie ubierają częstokroć notatki swoje w formę, 
wzorowaną na utworach humorystów miejscowych. 
Jeden z ostatnich nwmerów „Dziennika Narodo- 
wego“, wychodzącego w Chicago, zamieszcza np. 
notatkę następującą: „Krawcy w śródmieściu 
mają zamiar podwyższyć cenę ubrań dla dziect 
tłustych. Zgoda na to. Leez czy tłuściochy nie 
zażądają, aby przy głosowaniu podwójnie liczo- 
no ich głosy? Cóż wtedy?“ 
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Wystarczaj gey świadek. Prezydent 


| Linkoln był — jak wiadomo — za młodych lat 


adwokatem. Pewnego razu bronił on człowieka, 
Chociaż brakłe nie- 


się składały i zeznania Świadków były tak ob- 


| elążające, iż nie ulegało najmniejszej wątpliwo- 


sci, że wyrok będzie potępiający. 

Wtedy zwrócił się Linkoln do sędziów przy- 
sięgłych z temi słowy: „Moi panowie! Przesła- 
chania świadków wypadły dla mego klienta tak 
niekorzystnie, iż. łatwo już przewidzieć, jaki bę- 
daie wasz werdykt. Dlatego proszę o pozwole- 
nie przedstawienia panom jednego jescze świa- 
dka, o którego: przybyciu właśnie mi doniesio- 
no, a którego wyjaśnienia mogą mieć pewne zna- 
ezenie w danym procesie“. Przewodniczący 8%- 
du zerwał się gwałtownie: „Pocóż sprowadzać 
nowych świadków ! Cóż nam może zresztą po- 
wiedzieć nowy świadek o sprawie tak jasnej, 
jak ta oto!“ Sąd udał się na naradę, czy zgo- 
dzić się na wniosek adwokata, i wreszcie po je- 
dnogodzinnej debacie uchwalił praychylić się do 
tegoż. Obreńca mógł zatem praywołać swego 
świadka, a był nim nikt inny, jak we własnej 
osobie ów człowiek, o którego zamordowanie 
oskarżano klienta Linkolna. Można sobie wyo- 
brazić niewymowne zdumienie sądu na widok 
tego, wystarczającego zupełnie, świadka. 


KRONIKA 


Kalendarzyk kościelsy. Dziś 13 niedziela po Świątkach. 
Joachima i Róży z Limy; w poniedziałek Rajmunda wy- 
znawcy i Paulina biskupa męczenniczka. 

Kaluadarzyk astreuamiczny. Wschód słońca się 
dzió o godz. 4 minnt 53, zachód przypada o p ary 
nnt 28, długość dnia godzin 13 minnt 36. 


Kupujcie tylke u OCirzościjan ! 


Z KRAJU. 


0 tragicznym wypadku utonięcia donoszą nam 
z ZŻydaczowa. Dnia 23 sierpnia o godzinie 5 po po- 
łudniu, kąpało się grono młodych ludzi w rzece Stry- 
jn. a mianowicie 18 letni matnrzysta Władysław Ja- 
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rosz, BYR radcy namiestsictwa i starosty z Nowego 
Sącza, jego guwerner Sietnikiewicz i trzech synów 
tamtejszego starosty, pana Skałkowskiego. Po kąpieli 
poddał Sietnikiewicz myśl przejścia w bród przez rze- 
kę na drugi brzeg. Pierwszym w szeregu był Wła- 
dysław Jarosz, za nim postępował Sietsaikiewicz, na- 
stępnie trzej Skałkowscy, oni jednak cofaęli się zaraz 
skoro jednemu z nich dosięgła woda ramion. 

Władysław Jarosz po kilku krokach uczuł, że 
woda go unosi, a nie umiejąc pływać, począł wołać 
na Sietnikiewicza, który będąe dobrym pływakiem 
pospieszył mu natychmiast z pomocą. 

Dwukrotnie widać ich było obydwóch na po- 
wierzchni rzeki, lecz wkrótce pokryła ich woda. Prze- 
jeżdżający konno na drugim brzega włościanin, mimo 
wołania młodych Skałkowskich, nie pospieszył toną- 
cym ną ratunek, 

W pobliżu miejsca wypadku nie było nikogo 
więcej, ani żadaych mieszkań ludzkich, młodzi Skał- 
kowscy przeto podążyli co rychlej z okropną wieścią 
do miasta, a natychmiast pospieszyli na ratunek liczni 
mieszkańcy Żydaczowa i starosta p. Stałkowski. Mi- 
mo poszukiwań przy Świetle do późnej mocy, nie od- 
szukano nutopionych, a dopiero w poniedziałek rano 
wydobyto ciała obydwóch nieszczęśliwych młodzień- 
ców splecione w Śmiertelnym uścisku. 

Wypadek ten nad wyraz smutay i śmierć tragi- 
czna dwóch wzorowych młodzieńców, z których Ś. p. 
Władysław Jarosz, pełen urody, wyjątkowych i naj- 
lepszych przymiotów umysła, serca, zdolneści, był ra- 
dością i madsieją rodziców, dragi Śp. Sietnikiewicz, 
odznaczał się gzlachetnością i zacnością, wzruszył i 
wstrząsnął do głębi wszystkich mieszkańców Żyda- 
czowa, a cały ogół zasyła i składa nieszczęśliwym i 
w smutku pogrążonym rodzicom wyrazy najżywszego 
współczucia. 

Zmłoki śp. Sietnikiewicza, pochowane zostały na 
omentarzu parafialnym w Żydaczowie, ciało zaś Ś. p. 
Władysława Jarosza, którego zrozpaczeni rodzice przy- 
byli do Żydoczowa, przewiezione zostało do Lwowa i 
tam złożone dn. 27 sierpnia b. r. w grobowcu ro- 
dzinnym na cmentarzu Łyczakowskim. — Spokój ich 
duszy ! 

Kuty. (Honorowe obywatelstwo.) Rada miejska w 
Kutach uchwaliła jednogłośnie nadać honorowe oby- 
watelstwo posłowi Stefanowi Moysie, w dowód u- 
znania za jego zasługi poselskie położone dla dobra 
tego miasta i powiatu kosowskiego. Zaszczyt podobny 
spotyka p. Moysa nie poraz pierwszy, ofiarowano mu 
bowiem już honorowe obywatelstwo z kilku miast w 
jego okręgu wyborczym n. p. Śniatyna, Zabłotowa. 
P. Moys cieszy się ogólnem zaufaniem i uznaniem 
u wyborców i tych, którzy mieli sposobność zetknąć 
się z nim i widzieć jego pracę, jako posła sejmowe- 
go i do Rady państwa, jako marszałka powiatu i o- 
bywstela. 

Limanawa. (Pożar.) Z Limanowy piszą nam: Dziś 
o godz. 5 po południu zaalarmowano straż do pożaru 
kominowego w domu Kleinhiadlera, w którym mie- 
ści się skłąd galanteryjny. Pod kierownictwem in- 
struktora Btraży pożarnej, pożar zlokalizowano. Na 
strychu domu, objętego płomieniem, znajdowała się 
słoma, szmaty, a zatem przedmioty łatwo zapalne. 

Grybów. (Poświęcenie dzwonów. — Ks. Domi- 
nik Urban. — Kółko rolnicze. — Kasyno chrześci- 
jańskie.) Przeszłego miesiąca odbył» się poświęcenie 
nowych dzwonów w kościele parafialnym w Polny, 
przy Stróżach. 

Poświęcenia dokonał ks. dziekan przy licznym u- 
dziale księży, inteligencji i włościan z okolicy. 

Przy tej sposobności nadmienić wypada, że ubo- 
żuchną parafię, jaką jest Polna, potrafił ks. Dominik 
Urban przez kilka lat pracy prowadzić w zastępstwie 
ks. kanonika z tak pięknym skutkiem, że dziś para- 
fia posiada powiększony i odnowiony kościółek, no- 
wą dzwonicę, nowe dzwony i t. p. 

Należy mu się też uznanie za pełsą trudu pracę. 

W tych dniach w Stróżach dokonał również ks. 
Dominik Urban poświęcenia nowo otwartego Kółka 
rolniczego, które ma za zadanie odciągnąć wło- 
ścian od kupowania towarów u żydów. To też Kółku 
temu życzymy „Szczęść Boże !* 


Przy „Kółku* od kilku lat egzystuje „Kasyno | 


chrześcijańskie", które postanowiło również swych 
członków odciągać od kupna u żydów. Prezesem ka- 
syna jest ks. Dominik Urban. Traci on w tych dniach 
pomocnika w osobie p. Farbowskiego, zastępcy pre- 
zesa, który w tym miesiącu opuszcza podobno te 0- 
kolice, przenosząc się do Skawiny. 

Że Kółko i Kasyno bardzo potrzebnemi są w Stró- 
żach, dowodzi fakt, że mamy tu 3 sklepy żydowskie 
z wiktuałami i dwóch rzeźników żydów: Wszyscy więc, 
nie mając chrześcijańskiego sklepu, zmuszeni byli u 
żydów kupować. 

W miejsce ustępującego zastępcy prezesa wybra- 
no mim kierownika tutejszej szkoły, pana Kolmana. 

Łącko. (Niezwykłe bankructwo). Herman recte 
Hirsch i Anna recte Chane, małżonkowie Hochstei- 
nowie, właściciele składu mąki, zboża, piekarni w 
Łącku i handlu drzewa i tartaku w Szczawnicy, a 
stale zamieszkali w Łącku, zaciągnąwszy rozmaite 
długi w Nowym Sączu, Nowym Targa, Tarnowie, 


Na rok szkolny 


po cenach nizkich 


poleca: wszelkie materyały piśmienne 
i przybory szkolne wyrobu krajowego, 
wszelkie zeszyty własnego nakładu, ołówki 
Majewskiego, atrament Tlena, pióra itp. 


„GŁOS NARODU" 


Krakowie i łanych miastach, wstrzymali wypłaty i... 
uciekli, jak mówią, do Ameryki. Przebiegli bankruci 
przed ucieczką co mogli, spieniężyli potajemnie, a re- 
Bztę zabrali ze sobą. Pierwej! wyjechała Hochsteino- 
wa nibyto do kąpiel de Gleic henbergu, a za nią mąż 
i stamtąd dalej do Ameryki. Długi wynoszą prze- 
szło 150.000 kor. 


Krynica. (Lwowski teatr miejski. — Zarządca 
zdrojowy. — Pensjonat hydropatyczny. —  Sanato- 
rjum zimowe). Lwowski teatr miejski odegrał woso- 
raj w Krynicy sztukę Maskoffs „Tamten“ na osta- 
tniem, pożegnalnem przedstawieniu i dzić 28 b. m. 
zapełaie wyjechał już z Krynicy de Lwowa. Pabli- 
czność zapełnisjąc salę po brzegi, nagradzała arty- 
stów ustawicznymi oklaskami, obsypując ich kwiata- 
mi i wieńcami. Kuracjusze poczynsją jaż tłamnie wy- 
jeżdżać z Krynicy. 

Krążą ta pogłoski, że zarządcą zdrojowym w Kry- 
nicy zamianowany Zostanie komisarz powiatowy p. 
Adam Grabowski, pełniący ta funkcję inspektora 
politycznego od 20 lipca b. r. Dotychczasowy zarząd: 
ca zdrojowy, starosta p. Mravinesics, cieszący Bię po- 
wszechnym szącunkiem, ma być mianowany kierowni- 
kiem starostwa w Nowym Sączu i zarazem radcą Ra: 
miestnictwa. Nominacja ta byłaby bardzo pożądaną, 
gdyż każdy kierownik starostwa nowosądeckiego jest 
zarazem przowodnicząsym komisji zdrojowej w Kry- 
nicy, a zarządca zdrojowy starosta p. Mravinosics, ja- 
ko zdolny i bardzo pracowity, znając stosunki w Kry- 
nicy najdokładniej, byłby najkoraystniejszym dla Kry- 
nicy przewodniczącym komisji zdrojowej. 

Pensjonat hydropatyczny pod kierownictwem 8pe- 
cjalisty ohorób wewnętrzaych dra Piotrowskiego z 
Krakowa, założony staraniem i kosztem p. Józefa Zna- 
mirowskiego, b. posła do Rady państwa i burmi- 
straa Krynicy, otrzymał dziś pochwałę i podziękę od 
swych kuracjuszy, którzy wręczyli drowi Piotrowskie- 
mu kosztowny upominek. 

Nowy Sącz. (Manewry. — Opłata żydowska za 
pochowanie.) Miasto nasze bardzo cżywione manewra- 
mi, s powodu których mamy tu dwie muzyki wojsko- 
we, które codziennie na rynku grają. Z wojska ma 
my tu pułk obrony krajowej, 57 p. p., strzelców i 
kawalerję w takiej liczbie, jakiej Sącz nigdy jeszcze 
nie widział. Wczoraj brał udział w manewrach także 
komendant korpuśny, jenerał Albori x Krakowa, któ- 
ry dziś o godz. 8 rano wrócił 7 Nowego Targa. 

Zmarła tu najmajętniejsza żydówka w Nowym Są- 
czu, Aana Schiitzer, w 80 roku życia, pozostawiwszy 
krociowy majątek. Była ona właścicielką kilku ka- 
mienie i młynów parowych, wartości pół miljona. 
Najciekawszem jest, że zbór izraelicki żąda za pocho- 
wanie jej na żydowskim cmentarzu 10.000 złr. 


Gorlice. (Wystawa). Niedawno powstałe w Gor- 
licach Towarzystwo „O własnych siłach“ urządziło 
w lokalu szkoły ludowej w Gorlicach 3-daiową Wy- 
atawę przeglądową wyrobów krajowych, w daisch 
21, 22 i 23 sierpnia b. r. 

Wystawa, jak na powiatowe miasto, wypadła 
nad podziw dobrze, zgłosiło bowiem około 150 wy- 
stawców swoje wyroby, a prawie wszystkie gałęzie 
produkcji polskiej były na wystawie reprezentowane, 
i tak: Rolnictwo, mąki i zboża z młyna z Gorlic, 
kościarnia w Nowodworzu przysłała swoje wyroby 
fosfatowe i różne gatunki pałomych kości. Nadzwy- 
czaj trwsłe i gustowne garnki, talerze etc. miejsco- 
wej roboty rozkupiono do jednego. Owoce ks. pro- 
boszcza z Szymbarku. Warzywa bardzo ładne, Józef, 
obecnie ogrodaik w Gorlicach. Przepiękuym był o- 
kaz kapusty wagi zwyż 10 kilo. Szerokość średnicy 
tej kapusty dochodziła 60 do 70 centm.; cebula wa- 
gi 78 dekagramów, pietruszka olbrzymia, oraz inne 
produkta. 

Maszyny i przyrządy rolnicze; włościanie z gmi- 
ny Szalowej bardzo praktyczne twarde pługi dla o- 
kolie górskich, oraz praktyczne młynki do czyszcze” 
nia i mielenia zboża. Hr. Adam Skrzyński, oraz Mao 
Garney różne gatunki nafty, oleji mineralnych, ma- 
szyny elektryczne i parowe. Szkoła tkacka w Gorli- 
cach okazała swe wyroby czysto lniane, bardzo trwa- 
łe a tanie. Nadzwyczaj trwałe i doskonałe sukna z 
fabryki z Łańcuta. Szkołą krajowa koszykarska w 
Skołyszynie przysłała wyroby koszykarskie, kosze po- 
dróżne, meble ogrodowe, kosze ręczne, tak dokładnie 
i gustownie wykończone, iż Śmiało przyznać trzeba, 
że dorównywają zagranicznym. 

Wyroby ręczne rzeźbiarskie, stolarskie, ślusarskie, 
kołodziejskie, kowalskie, rymarskie, szewskie, kra- 
wieckie, kamieniarskie, nader gustownie i artysty- 
cznie wykcaane. — Ogrodaictwo reprezeatowane 
przez 3 ech ogrodników. 

P. Ichaatowicoz przedstawił swe wyroby kosme- 
tyczae. 

Niemojewski papier i tutki krajowe bardzo tanie 
i twałe. Jednym słowem wystawa wypadła nad ocze- 
kiwanie dobrze. Zwiedziło ją kilka tysięcy osób. 

M 


Z Tuchowa donoszą nam: „Korespoadencja o- 
statnia 0 tutejszych stosunkach kasynowych — na- 
pisana, jak mówią, przez jedaego z akademików, u- 
czyniła nieco wrzawy w naszem miasteczku. 8 co 


dnia 30 sierpnia 5 


ważniejsza — że podobno nie chybiła celu, gdyż w 
ostatnich dniach gra w karty mniej zaajduje tu miej- 
Bos, niż przedtem. 


KRAKOW 30 sierpnia. 

Sprawy miejskie. W poniedziałek o godzinie 11 
przed poładniem odbędzie się posiedzenie komisji 
dla sprowadzenia zwłok Ś. p. H3uryka Siemiradz- 
kiego. 

We wtorek popoładniu posiedzenie komisji re- 
kursowej. 

Piśmienny egzamin dojrzałośc| (cały) dla męż- 
czyzn i kobiet w terminie jesiennym b. r. w gimna- 
sjam św. Anay w Krakowie, odbędzie się w dniach 
od 10 do 15 września, pińmienny egzamin popraw- 
czy dnia 18 września. 

Ustay egzamin dojrzałości poprawczy, odbędzie 
się dnia 19 września, cały dla kobiet dnia 21, dla 
mężczyzn dnia 22 września. 

Pię'ny dom Stadniekich w ulicy Grodzkiej, 
przyczdobiony niedawno żydowskim szyldem obskur- 
nego kaadłu, cbecnie, jak się dowiadujemy, dalej da- 
je przytałek żydom. Wspaniały lokal, w którym nie- 
gdyś tylko rodziny „karmazynów” zamieszkiwały, a 
w którym ostatnio mieśsił aię klub prawników, wy- 
najęto żydowi. Czyżby nas chciano zawczasu przy- 
zwyczaićó, że dom ten wpadnie w szpony żydowskie * 

W sprawie kradzieży u p. Rittermaana przy 
ulicy Rycerskiej toczy się energiczne Śledztwo nie- 
przerwanie, i mimo całej eaergji dotychczas nie zdo- 
łano nie odkryć i nie natrafiono Ba najlżejszy choé- 
by ślad. 

Zamknięcie hindlu. Przed kilkoma daiami zo- 
stał zamkaięty chrześcijański handel towarów kolo- 
nialnych i delikatesów pp. Axrmana i Bilczewskiego 
po dwuletniem istaieniu. Powodem awinięcia handlu, 
jak się dowiadujemy, były skromne środki materjał- 
ne, jakiemi młoda spółka rozporządzała. 

Fałszywe wagi. Policja miejska w Skawinie 
zakwestjonowsła dwie pary wag, które tutejsi dwaj 
kupcy używali w handlu. Zbadane w urzędzie ce- 
chowniczym w Wieliczce wagi, okazały się fiłszy- 
wemi. Wobec tego urząd gminny przekazał sprawę 
prokuratorji państwa. Jako „corpus delicti“ złożono 
zakwestjonowane wagi. Przeciwko tym dwom kup- 
com, z których jeden jest żydem, a dragi chrześcija- 
ninem, wdrożone zostało Śledztwo sądowo karne © 
oszustwa. - 

Zgromadzenie ludowe pod gołem niebem, zwo- 
tare przez pariję zocjalno-demokratyczaą, odbędzie się 
dzić o godz. wpół do 11 przed połodniem na po- 
dwórzu gmachu magistrackiego, a więc tuż pod ko- 
ściołem 00. Franciszkanów i to w czasie głównego 
nabożeństwa. 

Obława policyjna. Policja podczas wczorajszej obła- 
wy zaprosiła na mieszkanie „pod telegrafem* 45 
osób. Pomiędzy tymi napotkano w kawiarni Smołko- 
wicza przy ulicy Mostowej pięciu specjalistów, wła- 
mywaczy i „doliniarzy*: Gąsiorowskiego, Górę, Bo- 
racha i Sikorę. 

Na poówodzidn. P. Józef Rajski, masarz z Ño- 
wego Targu, znalazłszy złoty zegarek damski, otrzy- 
mang kwotę znaleźaego 12 koron, złożył tutejszej dy- 
rekcji policji, celem wręczenia komitetowi dla po- 
wodzian. 


Na powodzian. Dnia 28 b. m. wpłynęły na 
ręce skarbnika komitetu zastępujące składki na poe 
wodsian : 

Ks. Franciszek Prasak z Frysztaku k. 10. 

Razem k. 10 b. — 
Ogółem k. 30.208:12 
Rozdano „ 26 570:08 
zostaje k. 3.738'04 w Banku krajowym 

Dalsze składki przyjmuje skarbnik komitetu 
dyrektor M. Sędzimir w Banka kraj. w Krake- 
wie 


Gabryeiski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i hermonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — boz zaliczki. 


Repertnar teatru miejskiego. 


W niedzielę 30 sierpnia: „Krzyłacy”, obraz hiatory- 
czny w 182 odsłonach przez H. Sienkiewicza, przerobił ua 
scenę A. Walewski (po raz 20). 

W poniedziałek 81 sierpnia: „Rewizor z Petersburga”, 
kom. w 5 akt. N. Gogola (po raz 15). 

We wtorek 1 września: „Zaczarowane Koło“, baśń 
dram.dw 5 akt, L. Rydla (po raz 34). 


Kronika iieracko- artystyczna 


* Szwargot więzienny. Zastawił K. Estreicher , 
Kraków 1903. D. E. Friedlein wydawca. Z pod 
pióra znakomitego bibliografa wyszła znów pra- 
Ca, która bez wątpienia zbogaci naszą literaturę 
i to w dziale, który dotychczas stał pustką. — 
Zmudną pracą, podziwienia godaym zamiłowa- 


Julian Kurkiewicz 


Kraków, Mały Rynek. zy 
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niem doszedł sędziwy pisarz do zebrania kilku 
tysięcy wyrazów, które używają więźniowie-by- 
walscy dla porozumienia się. — Inne literatury, 
zwłaszcza niemiecka posiadają nietylko słowniki 
tego rodzaju, ale i studja na ten temat napisane. 
U nas dzięki dopiero niezmordowanemu w służbie 
dla literatury dr Estreicherowi posiedliśmy pierw: 
sze dzieło z tej dziedziny literatury. 

Pracę swoją opatrzył szanowny autor cenną 
przedmową, z której wyjmujemy fragment, wy- 
jaśniający genezę pracy: 3 

„Gwara złodziejska, czy szwargot złoczyńców, 
czy mowa bosańska, czy luberska, (jak bądź to 
nazwiemy) może zajmować tylko badaczy języka 
lub garstkę osób, pracujących w zawodzie kry- 
minalnym. Ogół wzrusza ramionami na to dzi- 
wactwo zbieracza, a nawet może gorszy się Toz- 
powszechnianiem zaułkowej zarazy języka. Mnie 
pobudziła do tej roboty nie tyle ciekawość, ile 
raczej konieczność. — Stare to czasy. Lat temu 
pięćdziesiąt, idąc jeszcze omackiem po niwie li- 
terackiej, zbieracz, encyklopedysta, bez obmy- 
ślonego kierunku, godziłem się jednoczesnie z 
przeznaczeniem mojem, które mi wskazywało 
Świątynię Temidy, jako jedyne zabezpieczenie 
przyszłości*: Otóż służba sądowa dała prof. E- 
streicherowi pierwszy imjuls do badania języka 
i była zawiązkiem tego: imponującego rezultatu, 
jakim jest książka obecna. 

Po za słownikiem pomieścił autor w książce 
kilkadziesiąt wierszyków piosenek złodziejskich. 

_ Czytelników naszych bezwątpienia interesuje, jak 
brzmi taka poezja w oryginale, zamieszczamy 
przeto kilka ndatniejszych przykładów: 

Więc naprzykład posłnchajcie, jaką doświad- 
czony bywalec daje nowicjuszowi przestrogę 
grzed przybyciem do zakładu karnego: 

„Górka nie jest nieklawą, 

Jak kajlują łapiduchy, 

Że chlastacom zamiast kawą, 

Siutrem wypychają brzachy. 
Zanim wjedziesz do hotelu, 
Ładuj dychy do gliniory, 
Przy grandzie zażyj fortelu, 
Nie daj nicować Świniory. 

Bo jak mijosz blachy w pace, 

Zmlwy tobie nie nie zrobią. 

Tylko sinchty! bo chlastace 

I w miecha ci styje obrobią*. 


Słownik, zamieszczony w tomie doskonale wy- 
jaśniać znaczenie każdego słowa i pozwala nale- 
życie ocenić, ile wisielczego humoru mieści w 
sobie taki drobny wierszyk. 

Albo taka anegdotka zasłyszana w Wiśniczu : 

— Kumosz? Łyta musi nie mijać miałkich, 
bo dymoł z pod głodny krowy, aby ciuchy ino 
do kizioca wtrynić. Rachowałem, że się go kla- 
wo obudzi; tobyśmy sie obłowili po dziadku. 
Teraz kuco na ławke, mijo gusto prowadzić ki- 
me. bo wstawiony. jFiluj klawca, bo cie gawer 
porutuje! Pomacosz go z lewy doliny, a świć 
ino w lipy, żeby cie nie przyhamował za grabe. 

— Jo kucom z prawego boku, a jak dźwi- 
gniesz przycios, a onby cie zeświciuł i chcioł 
przycionć albo rajwach robić, ja mu wpale w cia- 
kę, aż mu denty na lipa wlezie, a potem jazda 
do hawiry. 

— Ty świć, płynie gawruczka a mija cho- 
„af w sznycie; zrób mi klawą sić, a ja będę 

ar 


* Encyklopedja dziennikarska. W Londynie 
rozpoczętem będzie wkrótce wydawnictwo mię- 
dzynarodowej encyklopedj: dziennikarskiej w ję- 
zyku angielskim. Dzieło to zawierać będzie opis 
powstania i rozwoju dziennikarstwa we wszy- 
Btkich krajach, oraz życiorysy najwybitniejszych 
dziennikarzy. 


* Kalendarz prawników na rok 1904, który 
będzie wydany nakładem W. Krausa, księgarza 
w Taborze, zawiera spis prawników przy dwor- 
skich i centralnych urzędach, spis urzędników, 
koncepistów przy urzędach politycznych, autono- 
micznych, sądowych, pocztowych, kolejowych, 
górniczych, kas oszezędności, zakładów ubezpie- 
czeń, zakładów naukowych w powiatach korony 
czeskiej i w Bośni, spis kandydatów adwokatn- 
ry i notarjatu, dalej adwokatów i notarjaszów 
w Austrji, audytorów, oraz ambasadorów i po- 
słów austro-węgierskich przy dworach zagrani- 
cznych. Prócz tego zawiera tenże rocznik 
wykaz adwokatów głównych miast zagranicy, 
profesorów przy wszystkich słowiańskich wy- 
działach prawniczych, spis słowiańskich ezaso- 

ism prawniczych i towarzystw, oraz wiadomo- 
ci o zjeździe prawników przy urzędach autono- 
mieznych. Tych, którzy żądanych dat dotąd nie 
nadesłali, jakoteż dotyczące stowarzyszenia i wy- 
dawców czasopism, którzy adresów poszczegól- 


Handel delikatesów i pokoje do śniadań 
Józefa Kuczmierczyka 


Kraków ul. św. Anny 1. 2. 
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nych dotąd nie podali, prosimy o uczynienie te- 
go najprędzej pod adresem: Dr Navratil, Praga II, 
Resslova 3. 


* La Pologne contemporalne. Paris 1903. — 
Pisma tego wyszły zeszyty 3 i 4. Podaje ono 
w bardzo podatnych reprodukcjach utwory H. 
Weyssenh« ffa, L. Witkiewicza, J. Kossaka, A. 
Piotrowskiego, St. Wyspiańskiego, Fałata, J, 
Mehoffera. J. Chełmońskiego, W. Tetmajera, 
Prnszyńskiego, St. Masłowskiego, Kamockiego, 
Fabijańskiego. Osobliwie pięknie przedstawia się 
heliograwura na osobnej karcie obrazu W. Tet- 
majera: „Wielkanoc na wsi*. Tekst francuski 
pióra A. Połockiego podaje w dalszym ciągu 
opis polskich ziem i ludu, zamieszkującego je. 
Autor zestawia w artystyczynym obrazie naj- 
bardziej charakterystyczne znamiona krain pol- 
skich, korzystając umiejętnie z najlepszych źró- 
deł. 


TELEGRAMY. 
Wiceprezydent Płażek. 


Lwów 29 sierpnia. Wice-prezydent Rady 
szkolnej krajowej Płażek powrócił z urlopu. 


Przesilenie austro-węgierskie. 
Do Wiednia. 

Wiedeń 29 sierpnia. Ministrowie: hr. Gołu- 
chowski i Boehm Bawerk powrócili wczo- 
raj wieczorem do Wiednia z Budapesztu. 

Minister skarbu Lukacs przybył do Wie- 
dnia dziś rano z Budapesztu. 


Powstanie Bałkańskie. 
Konstantynopol 29 sierpnia. Na południowy 
zachód od Skoplii pojawiły się oddziały mace- 


dcńskie. Zabiły one trzech mahometan i trzech | 


żandarmów. 

Według nadeszłych tutaj wiadomości oddzia- 
ły komitetowe wysadziły w powietrze latarnię 
morską w zatoce; Imiada, zaraz po odpłynięciu 
floty rosyjskiej do Sebastopola. Domek strażnika 
spalono. 

We wtorek przypada rocznica wstąpienia 
sułtana na tron. Obawiają się, że oddziały ko- 
mitetowe w tym dniu dokonają zamachów dy- 
namitowych. 

Poczyniono stosowne środki ostrożności. 

Konsul amerykański z Beyrutu żyje. 

Londyn 29 sierj nia. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopola. Telegram o zamordowaniu 
amerykańskiego wice-konsula w Beyrucie zro- 
zumiano fałszywie skutkiem błędu w 
depeszy szyfrowanej. Wchodzi tu w grę 
mianowicie nie zamordowanie konsula, lecz nsi- 
łowany zamach morderczy na tegoż. Mianowicie 
nieznany człowiek wystrzelił do wice:konsula, 
nie trafił go jednak. Kula przeleciała tuż obok 
wice-konsula. 

Zamordowanie wicekonsuła. 

Waszyngton 29 sierpnia. Zamordowanie wi- 
cekonsula Stanów Zjednoczonych w Bejrucie, Na- 
gelssena, nastąpiło w niedzielę, podczas wycie- 
czki konnej. Zastępca, sekretarz stanu, Haya, te- 
legrafował do posła Unji w Konstantynopolu, 
Leishmana, aby zażądał równie ostrej kary na 
morderców, jak Rosja zażądała za zamordowanie 
swoich konsulów. Oprócz tego ma być żądana 
znaczna suma wynagrodzenia dla wdowy po za- 
bitym. Sprawca zbrodni dotąd nie wykryty. 
Cała prasa tntejsza zajęta jest gorączkowo tą 
Sprawą. 

Waszyngton 29 sierpnia. Skutkiem zamordo- 
wania wicekonsula amerykańskiego w Bejrucie, 
okręty wojenne „Brooklyn“, „San Francisko“ 
i „Machias“ otrzymały rozkaz nabrania węgli 
w Villefranche i niezwłocznego udania się do 
Bejrutu. Prezydent Roosevelt domaga się nie- 
zwłocznego zadosyćuczynienia i oświadczył, że 
nie ścierpi zwyczajnego kunktatorstwa, prakty- 
kowanego przez W. Portę. 


Waszyngton 29 sierpnia. Z powodu wypadku 
w Bejrucie odbyła się wczoraj konferencja po- 
między przedstawicielami urzędów spraw zewnę- 
trznych i wojny. Urzędownie zapewniają. iż rząd 
Unji zamierza poczynić najenergiczniejsze kroki, 
ażeby W. Porta zrozumiała grozę położenia. 

Przeciw Bułgarom. 

Ateny 29 sierpnia. Przebywający tu stale 

Grecy z Macedonji przesłali rządowi i ambasa- 


dorom memorjał, skierowany przeeiw Bułgarom. 
|) 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń £9 go sierpnia. (Giełda popoł.). — Godzina 8-— 
Marki 117'40 Renta majowa 100'10, Węg. renta korono» 
wa 9790, Akcje austr. zakładu kredyt. 64750, Akcje węg. 
717 —, Akcje Anglobankn 272—. Akcje Uniobanku 517% — 
Akcje Liinderbanku 406 —, Akcje kolei państ. 654 50 Lom 


1966 
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bardy ——, Akcje rabryki broni 858—, Akcje ty: oniowe 
ww Akcje Alpiny £67— Losy tureckie 117:—, Rubie 


Cakier (spok.) 28:—, spirytue bez int.) 40-60, 
fta niezmieniona. 

Berilis 29-go sierpnia. (Giełda wieczorna). Anstryackie 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe 189'25. 
— RMK R e 


NADESŁANE. 


na- 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od daki. 
która też wie bierze za wią odpowiedzialności. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskicte 
w Bazarze wyrobów krajowych <» < 
J. F. J. Komeudziński, Zakopaić. 


WILLA 
„ZARĄTEK* w Zakopanem, tuż przy dwcreu kolejo- 
wym położona, w której się obecnie mieści pensjonat. 
dla dzieci, obejmnjąca na parterze 7 pokoi, kuchnię, 
łazienkę, spiżarnię i sień, a na I. piętcze 5 pokoi. 
sień i skład, wraz z ogrodem (duży 1 .wałek lasu 
szpilkowego) i częściowem jej nrządzeniem, jest z wol- 
nej ręk! zaraz do sprzedania, a eweninalmie od 1 
października b. r. do wynajęcia. Wiadomość w kan- 
celarji dra B. Guńkiewicza, adwokata w Krakowie, 

ul. Grodzka 47. 2227 


Nauczycielka 


rutynowaua, Niemka, przyjęłaby od początku ro- 

ku szkolnego (od 1 września 1903, pauienki u- 

częszczające do szkół wyższych n% mieszkanie 

Opieka zapewniona. Konwersacja niemiecka w 

domu bezpłatna. Bliższa wiadomość w admini- 
stracji „Głosu Narodu '. 


Pensjonat p. Wilczyńskiej 
przeniesiony został z nl. Batorego na 
ul. Graniczną l. 4. 

Od 15-go września przyjmuje nadal panienki 
uczęszczające na kursa, również osoby przeje- 
zdne. Mieszkanie wesołe, wygodnie urządzone, 
3 minuty oddalone od stacji tramwajowej na ul. 
Karmelickiej. 

Kuchnia zdrowa i pożywna, usługa staranna, 
ceny umiarkowane. 


ć cze. 
Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne 
„Djabeł'*'. 
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 


Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 
na stacji Kraków 
ważny od dnia 1-go maja 1908 roku 


według ezasu środkowo-europejskiego. 


Odchodzą z Krakowa: 


W stronę Lwowa, 
pospieszny o godz. 6'43 r. 
osobowy o godzin. 8,10 r. 
osobowy o godzin. Il rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. 
pospieszny 0 godz. 8'38 w. 
osobowy 0 godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10:55 wiecz. 


Do Oświęcimia 


osobowy o godzin. 430 r. 
osobowy o godz. |I'15 pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz, 


Do Tarnowa I Stróż 
osobowy o godzin. 6'15 w. 


| osobowy o g. 1'30 w poł 
osobowy o godz. 7'40 wiecz 
Do Nowego Sącza 
osobowy o godz. 9'02 rano 
osobowy o god. 7:55 wiecz. 
osobowy o godz. 11*40 w. 
Do Wiednia 
osobowy o godz. 5'29 rano 
pospieszny 0 godz. 7'18 r. 
błyskawiczny o g. 231 pp. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny 0 godz. 10 w. 
Do Warszawy 
osobowy o godz. 5'29 rane 
Do Wieliczki osobowy o godz. 9720 rano 
osobowy o godz. 8'30 ranu | osobowy O godz. 6'40 wiec 


Przychodzą do Krakowa. 
Ze Lwowa. Z Nowego Sacza 


osobowy o godz. 4.40 rano | osobowy o godz. 6'05 rano 
pospieszny o g. 6'50 rano | osobowy o godzin. 440 w. 


osobowy o godz. 8'45 rano | osob o godz. 1105 w. 
błyskawiczny o g. 224 pp. aa 
osobowy o g. 1'30 po poł. Z Wiednia 


osobowy o g. 6.25 wieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz. | pospieszny o g. 6'19 rano 
osobowy o godz. 9'45 rano 
błyskawiczny o g. 2'43 pp. 
pospieszny o g. 8'45 wiecz. 
osobowy o godz. 10'00 w. 


Z Oświęcimia 


osobowy o godz. 8 10 rano 
osobowy o godz. 9'12 wiecz. 


Z Wlaliczki 


mięszany 0 godz. 7-30 rano 
osobowy o god. 11'40 rano 
mięszany 0 godz. 6:50 w. 


Z Warszawy 


osobowy o godz. 9'45 rano 
osobowy o godz. 5'15 pop. 
także z Lundenburga). 


Kawiarnia J. Kijaka 
w Rynku głównym I. 44 (obok głów. trafiki). 


! Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona w gazety polskie i zagraniczne. 


- 
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Kraków 


Wyłącznie 
NAFTĘ cesarską 


{Kalie r. 0.) z rafineryi Adama hr. 
Skrzyńsa. „o w Libuszy — sprzedaje 
Czesław SWIECHGWSKI 
Kraków, ulica Mikołajska L. 4. 


Wysyłki na prowincyę w całych beszkach 
i półbeczkach po ea. 60 kg. uskute- 
_ czniam odwrotuie _ 2330 


"PIES ANGIELSKI 


dobrze tresowany 1 polowania, jest 
do sprzedania. Wiadomość: uliea 
Łnobzowską L. 2. 29224 1 8 


Pierwszy Zakład 
pogrzebowy 


Aleks. Szafrańskign 


Kraków, Mikołajska 16. 


Składy oraz własny wyrób tru- 
mien ul. Kopernika 52. Ceny naj- 
niższe, bo od 35 złr. żĘrumny meta- 
lowe, a od 15 złr. tramny dębowe. 
1844 4 0 


pm R A A 


Biuro Nauczycielskie 


HELENY SKOWROŃSKIEJ 


w Krakowie, ul. Podwale 2 


poleca: Nauczycielki Połki z wyższem 
ś Średniem wykształceniem, Nauczy- 
cielkę Francnzkę, Gruwernatki Francu- 
zki, Bony Polsi i Niemki z kursem 
droebl. i bez, ze znajom. sia 


2198 2 


PANIENKI 


siczęszczające do zakładów naukowych 
majd} wygodne pomieszczenie u 
wdowy bezdzietnej po wyższym urzę- 
dniku. Na żądanie osobne pokoje, także 
fortepian do użytku, również konwer- 
gacya niemiecka i francuzka. Kraków, 
alica Łobzowska L. 8 I p. drzwi na 


lewo. 2098 14 16 
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Czytajcie! 


Etika reutownych kamienic 
w Rynku, przy ul Szewskiej, Floryań- 
akiej w śródmieściu i za plantami w 
Krakowie tanlo do sprzedania. 

Dobra koło Lwowa 4 folwarki, 
ziemia pszenna, kopalnie torfu i prze- 
szło 2000 morgów starego iasn (buk 
dąb i szpilkowe) tanio do sprzedania. 

Mniejsze folwarki, wille | paroele 


Waie: Ageucya_Infarmaoyjna 
St. Mikulskiego, Kraków, ul 
Floryańska L. 8, I piętro. 

Biuro sług dostarcza m” 
wo] ołużby, 

Agencya wyrabia =" wade 
teczne | wekslowe, warunki przystępne. 

Na odpowiedz proszę załaczać markl. 
an nn 


Tanio do wynajęcia 
przy ulicy Zwierzynieckiej L. 21, od 
1-go października br. lokal miesz 
ssący Od 6 lat restauracyę, wyszynk 
trunków, jak również lokal frontowy 
parterowy odpowiedni na zakład in- 

troligatorski, tapicerski i t. p. 
Wiadomość: Pelzowa. ul. Gertrudy 29. 

3 


uv 


© Przyjmuje się pensyonarki, półpensyonarki i eksternistki. Q 


©@ Vpisy w Zarządzie do dnia 8-go września. 
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„GŁOS NARODU". 


alki jedwabne, wełniane, batystowe 
i kretonowe 


o dzień nowości w bluzkach jedwab- | 
nych, wełnianych i batystowych. | 
|--A e GE OR W 
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o" Krakonii Pędzichów L. 15, — 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU* 


ze 


Beyer i Spółka 


PRZYBORY do szycia i haftu, WEŁNY i BAWEŁNY do robót drutowych 
WYROBY WEŁNIANE i BAWEŁNIANE na jesień i zimę j, k. t 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, REKAWICZKI, KAMASZE i t. p. 


polecają po cenach niskich 


STEFAN g STEFAN POREBSKL SPOLKA [i SPÓŁKA Grodzka 2. 


gooeracoocooooocoocooce UCZENICA ©006600 000000000 


zakład Nankowo-WyChOWAWCZY LE o 


77 


dom z 
o 


zorganizowaną na 


= japuey EĄdJM$ | ajaizpanu ją 


UCZENICA 
Dyr. Żeleńskiego 


z ukończonemi studyami muzyki, 
udzieła łekcyi gry f-rtepianowej 


w domu lub po za domem. Przygoto 
wnie rownież do egzaminów na niższe 
i wyższe kursa Konserwatoryum. 
Adres: Kraków. ulica Garbar:ka L 18 
Isze piętro drzwi w korytarzu, a od 
1-go października ulica Stachowskiego 
L. 6, I-sze piętro, drzwi na prawo. 
2204 2 10 


obejmuje: 


01. Szkołę (-klasową 


sposób rządowych © a A E 
szkół wydziałowych. AA o | ODLIWACZKI D/GIANICZNE 
. Seminaryum p ej Z S © różnego rodzajn 2161 
rzałości, urządzoną jak najścislej SBE e oraz wszelkie Srodki 


desinfekcyjne 
(Lysol. Karbol koncentr. i rozpu: 
szczony, Tynktnrę :onglife Fonna- 
linę itp.) polecają najtaniej 


Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 
I 


STUDENCI 


szkół średnich znajdą umieszcze- 
uie i troskliwą opiekę z gwarancya za 
dobry skutek w naukach. Warunki przy- 
stępne. J. Paderewski Kraków, Garbar- 
ska L. 4, II ptr. front. 2098 6 4 


Wys. c. k. krajowej Rady szkolnej. 


Z Zakładem połączony jest internat (dla przyszłych nauczy- © 
cielek) i pensyonat „z wyższą opłatą* (dla innych). $ 


Konwersacya francuska i niemiecka. 


2122 4 4: 


Przelożona: Róża Janiszewska. o 
Dyrektor Seminaryum: prof. J. Gebhardt. $$ 


DGGOSGOOGOGOOGG 


Do sprzedania 


meble do jadalnii sypialni 
kompletnie nowe, 


ozdobnie olejno malowane, nadzwyczaj 
trwale wykonaue, nadające się specy- 
alnie dla zamożniejszych obywateli, 

mieszkających na parterze. 
Wiadomość: Półwsie Ze»icrzynieckie 
L. 20 w restauracyi. 2219 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 1742 


J. IWANICKIEGO 
Kraków, Rynek główny L. 18 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
l haftu pierścieniowei Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przysrubywania in- 
nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- 
szają, że tylko oni wyrabiają maszyny | 
Singera i Central Bobbin, oświad- - Ę zał 
czam, ze twierdzenie to jest rozmyślnem kłamstwem, Gdyż w En- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które niętylko Biczemyg Z 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie : 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego © 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 ® 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 

Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczne od 27 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej. 

Nie mając całych zgrai natrętnych ageutów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie. g 
„qoao0co? 


i Lotea kolejowa 


Wszystkie wygrane wypłaca slę 


6 losów 5 kor. 50 hal., 


gas 
985 FT 9 


& 


P. T. Panów wlascicieli składów papieru uprasza się 


ielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze. 
CAŁE WYPRAWY SLUBNE. 


groby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane, 
Pończochy i skarpetki dla Pań. Panów i dzieci. 


Łączna ilość wygranych 9999. 


I pg” Cena Losu I Korona ŒE Š 


1779 


Sukiennice 


Mężczyzna starszy 
(emeryt lub nauczycielka), pozbawiona 
opieki domowej, znajdzie umieszczenie 
z całym utrzymaniem, osobny frontowy 
pokój umeblowany. Wiadomość z grze- 
czności ul. Kanonicza Nr. 4, II ptr. 

| -2 AUR: Krzysztofowicz. 2164 


- CHŁOPIEC 


tylko zamiejscowy, lat 14, z ukończo:« 
ną 4 lub 5 wódziałową potrzebny zaraz 
do handlu korzennege 2170 


Jana Nagla w Krakowie. 


iRzadca dóbr ziemskich 


w średnim wieku, poleca się. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod: 
„Rządea Krzeszowice. 2214 


„Kwas* 


napój chłodzący 
bezalkoholowy, 


—- na sezon letni — 
poleca 1811 


Sklad Apteczny 


Karmelicka 15. 


Praktykant 


z ukończoną II klasą gimn. lub realną, 

w wieku około lat 14, d brej konduity, 

zamiejscowy, zmaj dzłe umieszczenie 
w handlu papieru i t. p. 


JULIANA KURKIEWICZA 


Kraków, Mały Rynek. 2112 
kkk e eh $ sh ch hehe 


Parcela budowlana 


obejmująca 147[] a 7 sąg frontu, przy 
jednej z główniejszych ulic, a w naj- 
zdrowszej dzielnicy miasta, oraz z do- 
tykającym ogrodem warzywnym, kwia- 
towym i owocowym, posiadającym 158 [] 
jest bardzo korzystnie do Bprzedauia, 
Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu“. 
2188 3 8 


a A 


GŁÓWNA WYGRANA 50.000 koron. 


„FLUGRAD*E ; 


2134 2 B 


za potraceniem 10'/, w gotówce. 


11 losów tylko 10 kor. 


© Losy mają tekst polski. Dwa dni po ciągnienin otrzymuje kupujący 
wykaz ciągnienia pocztą bezpłatnie. 


Ciągnienie nieodwołsinie 5 grudnia 1903 r. 


il Losy są do nabycla: w kantorach wymiany, biurach loteryjnych, trafi- 
kach i t. d. lub w Kantorze wymiany 


Borze Braci Eibenschiitz w Krakowie, Rynek główny L. 5. œ 


1, funtowa pa- 
czka: lk. 1 k. 
20, 140, 1-66 
i wyżej. 

In do - Ceylenska: 
doskonała : 1 k. 
30 i 1 k. 70. 


Okruchy: 70 
> o rychłe zamówienia na 2138 4 og 50 Wi 1 kl 
© © 1 k. 20. 
: ATRAMENT ; pre nu 
2 4 Netto fant clowy 
£ antracenowy, alizarynowy, do kopiowania, atramenty kolorowe i T HVET 
W jski 
è Gumeę do klejenia * o 08) mnijanej. 
© wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej „ELEN“ Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. Proszę ME. 
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Główne zastępstwo i skład na Galicyę zachodnia 


FATTINGERA SUCHARÓW.| 


dla psów i t. p. wyrobów 
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Przyrządy gimnastyczne, Hamaki, Huśtawki m 
B | Piłki ręczne i nożne, Tornistry dla turystów 
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Pasty, Kremy do kolorowych Newość: Pastele olejne RaffaBlli. Sztalugi polne, Bloki do szkiców, Parasole dla| Lawn-Tennis i Krokiety 
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Buciki tennisowe i gimnast. | Farby olejne i akwarelowe do malowań artystycznych. Necessery i Rzemyki podróżne, Flaszki i Kubki do Kręgle i Kule do tychżć 
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Wyroby kauczukowe i gumowe do celóf 
chirurgieznych i sanitarnych. 
Zabawki i Lalki gumowe. 
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